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„SAMOTNOŚĆ WE DWOJE" 
NOWY FILM STANISŁAWA RÓŻEWICZA 


Intormowaliśmy już, że reż. Stanislaw Róże- 
wicz przygotowuje się do pracy nad kolejnym 
filmem. Ostatnio skierowano do produkcji „Sa- 
motność we dwoje" według scenariusza Ta- 
deusza i Stanisiawa Różewiczów. Produkcja w 
WFF Łódź. Zespół TOR. 


"„Znicz olimpijski” w Iluzjonie 


W zespole ILUZJON gotowy jest nowy sce- 
mariusz Zdzisława Skowrońskiego — „Znicz 
olimpijski”. Został on oparty na opowiadaniach 
Cezarego Chlebowskiego „Nocne sziaki” i opo- 
wiada historię naszych narciarzy-olimpijczyków 
podczas okupacji. 


DWA NOWE FILMY 


Je Ukończony” został film reż. 
Scibor-Ry.skiego „Wilcze ech: 
nej: Bruno O'ya. 

© Reż. Anna Sokołowska przedstawiła ukoń- 
czony film „Julia, Anna, Genowefa” na pod- 
stawie scenariusza Andrzeja Mularczyka. 


Aleksandra 
W roli głów- 


„CZTEREJ PANCERNI I PIES" 
NA DUŻYM EKRANIE 


Seryjny film telewizyjny „Czterej pancerni 
1 pies'” — wobec dużego zainteresowania mło- 
dych włdzów — został skierowany do rozpo- 
wszecnniania na ekranach kin. Przypo =inamy, 
że scenarius> (według rowieśct Janusza Przyć 
manowskiego) napisal: autor książki i Stani- 
sław Wohl: reżyserował Konrad Nałęcki, zdję- 
cla Romualda Kropata, 

W głównych rolach filmu występują: Janusz 
Gałos, Franciszek Pizczka, Roman _ Wilhelmi, 
Włodzimierz Press, Pola Raksa, Małgorzata Nie- 
mtrska t innt. 


Jak inforrzowaliśmy — reżyser Konrad Na- 


łęcki przystępuje do realizacji kolejnej serit 
„Czterech pancernych”. Będą to dzieje załogi 
0d 5 kwietnia do 9 maja 1945 roku — na Pomo- 


rzu, nad Odrq, w Eerlinie, historia ich powrotu 
do kraju przez Wrocław i Katowice, 


Po ckranowej śmizre jednego z członków za- 
łogi — nowym „czwartym” będzie Tomasz. Za- 
gra go Wiesław" Gotas, 

Na dalsze dzieję bohaterów wpłyną w znacz- 
nym stopniu życzenie t propozycje widzów. Ich 
listy analizuje Ośroack Badania Opinii Publicz- 
nej przy Polskim Radto, 


MIGAWKI Z PLANU 


Na ekrany naszych kin ma lat, 
wkrótce wejść „Długa noc” v 
reż. Janusza 


lejny film „Weekend z dziew- Bohaterem 


czyną” (scenariusz na pod- dziewczyną” jest doktor Stan- 
stawie „Wyraju” Edmunda 
Niziursktego). Oba te filmy 
związane są tematycznie z 


latami okupacji. Reżyser mó- 
wił, że tamte czasy mają dla gnie jednak 
niego specjalne 
„Jest w nich ów niepowta- głoby 
rzalny klimat, w którym czło- żandarmów. 
wiek musi być 
zadziwiając nieraz. nawet sa- 
mego siebie. Nie znaczy to, 
że jestem zatascynowa: 
dynie niezwykłością :amt 


ZMARŁ JANUSZ STRACHOCKI 


28 grudnia zmarł w Warszawie Janusz Stra- 
chocki — aktor Teatru Narodowego, reżyrer, 
pedagog. działacz społeczny. odznaczony Krzy- 
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, Zło- 
tym Krzyżem Zasługi, Medalem „Za Warszawę 
1930—1545”, Medalem 'X-lecia PRL oraz Złotą 
Odznaką m. st. Warszawy. 

Zmarły aktor występował w wielu polskich 
filmach, m. in. w. „Wietrze od morz: 
niu”, „Pod gwiazdą trygijską”, „Ziemi 
żakach”, „Ogniomistrzu Kaleniu" i 
swój dom 


STANICA CHREPTIOWSKA 


Wołodyjowski”. 


— jest jednym z miejsc akcji powieści i filmu „Pan 
Dekoracja (na zdjęciu wyżej) została 
wybudowana w Bieszczadach. Realizatorzy filmu, po 
zdjęciach 
przygotowują się do podjęcia produkcji w styczniu. 
Obok — Tadeusz Łomnicki w głównej roli. 


jesiennych i parotygodniowej 


WEEKEND Z DZIEWCZYNĄ” 


interesuje mnie 
szystkim człowiek na ich tle. 
Nasfetera (na Odwołuję się więc do tamtych 
zdjęciu niżej — z lewej). Tym- czasów — powodowany 
czasem ukończył on swój ko- wością ludzi”. 
„Weekendu z 


ńy. Praktykuje w małym po- 
wiatowym miasteczku — wśród 
jego pacjentów często trafia- 
ją się partyzanci. Doktor pra- 


znaczenie. stront od wszystkiego co mo- 
ściągnąć podejrzenia 
prawdziwy, rozpoczyna się 
zo odmowie wyjazdu do od- 
działu partyzanckiego, w jego 
mieszkaniu zjawia się Anna i 
przy pomocy pistoletu zmusza 


chwtią, gdy 


przerwie, 


przede 


cieka- 


spokoju, 


Stannego 


go do wyprawy w lasy. Wy- 
darzenia z tej niebezpiecznej 
wyprawy t zmłany, jakie pod 
jej wpiywem zachodzą w po- 
stawach bohaterów — to te- 
mat filmu Janusza Nasfetera. 
„Weekend z dziewczyną” to 
film o zdecydowanej przewa- 
dze zdjęć w plenerze. Realizo- 
wano go wśród Jezior Augu- 
stowskich. Główne role grają: 
Krzysztof Chamiec (na zdjęciu 
wyżej) t Anna _Ctepielewska, 
w pozostałych: Lech Ordon, 
Czesław Roszkowski, Krzysztof 
Litwin, Krystyna Feldman, 
Zdzisław Salaburski t tnnt 
„Weekend z dziewczyną” 
wejdzie na ekrany w tym 
roku. (esw) 


EGZ 


gm 


Reż. Janusz Morgenstern 


realizuje w atelier łódzkim telewizyjny tllm 
„Genialny plan” z cyklu „Stawka większa niż 
Życie”. Przygody sympatycznego kapitana Klos- 
sa znalaziy tak duże uznanie u telewidzów, że 
na podstawie cyklu widowisk telewizyjnych (z 
dodani'm nowych wątków), realizowane są 
obecnie filmy. Na zdjęciu: Zdzisław Mrożewski 
jako pułkownik Krafft i Maciej Damięcki W 
roli Eryka — Wacka. 


AKTORZY W „HAŚLE »KORNe** 


Waldemar Podgórski realizuje film szpiegow- 
ski „Hasło -KORN=". Grają: Mieczysław Cze- 
chowicz, Jan Nowicki, Teresa Lipowska t Jo- 
lanta Lóthe. 


W BYDGOSZCZY: 
FILMY OŚWIATOWE 


Od 15 grudnia 1967 do 15 marca 1968 trwa w 
Bydgoszczy i województwie Przegiąd, Filmów 
Oświatowych pod hasłem: „Film oświatowy 
uczy patrzeć na sztukę". Impreza obejmuje ze- 
stawy krótko- i średniomctrażowych filmów, 
m. in. z zakresu rzeźby, architektury, etno: 
grafii, malarstwa, teatru, muzyki. Flimy są Wy- 
świetiane w szkołach, świetlicach i klubach. 


JLMY, O KTÓRYCH SIĘ MÓWI 


PLAY 


remiera nowej komedii Jacquesa 
Tatiego stała się wielkim wydarze- 
niem we francuskim świecie filmu. 
Od premiery „Mojego wujaszka” u- 
płynęło ponad dziewięć lat. Niemal cały ten 
okres reżyser poświęcił pracy mad swym 
czwartym filmem „Play Time", realizując 
go z dużym rozmachem. Zastczował taśmę 
70 mm, kolor, przestrzenay dźwięk, zbudo- 
wał niezwykle kosztowne dekoracje. Założył 
razem z Bernardem Maurice wiasną firmę 
produkcyjną i choć okrzyczano go szaleń- 
tem, przepowiadając, że cała impreza spali 
na panewce — był uparty i ani na chwilę 
nie rezygnował z ambitnych zamiarów. Za- 
ciągał coraz to nowe pożyczki u dystrybu- 
torów i zrobił w końcu film taki, jaki chciał. 

Według opinii większości krytyków, „Play 
Time” jest najwybitniejszym i najbardziej 
dojrzałym filmem Tatiego. Zdaniem jednych 
jest to wielka satyra na współczesny świat, 
utwór z tezą, według innych — poetycka 
fantazja, w której można odnaleźć wszyst- 
kie tematy i motywy dotychczasowej twór- 
czości Tatiego. 

W tymm dwu i półgodzinnym filmie można 
wyodrębnić cztery zasadnicze części, które 
— jak frazy muzycznej symfonii — uzu- 
pełniają się nawzajem i wzbogacają. Wiąże 
je w jedną całość obecność na ekranie pana 
Hulot oraz wędrówka grupy amerykańskich 
turystów. W pierwszej części turyści wysia- 
dają z samolotu na lotnisku w Orly i zamiast 
Paryża, o którym marzyli, widzą aseptyczny, 
zimny i zuniformizowany świat, który wła- 
śnie opuścili. Przez wypełnione filtrowanym 
powietrzem sale dworca lotniczego przewa- 
lają się tłumy. Ich nieustannym ruchem kie- 
rują sztucznie ugrzecznione głosy dyspozyto- 
rek. Wśród tego stada pozbawionych indy- 
widualnośc: istot przechadza się pan Hulot, 
odkrywający, jak Guliwer, nowe nieznane 
Światy. Wielki indywidualista czuje się tu 
nieswojo. 

W drugiej części odwiedzamy razem z pa- 
nem Hulot olbrzymi przerażająco funkcjo- 
na'ny biurowiec, zwany z amerykańska 
„building”. Najnowsze zdobycze techniki i 
przemyślne usprawnienia tak komplikują 
prostą sprawę odnalezienia pewnego refe- 
renta, że pan Hulot musi odejść z niczym. 
Z referentem spotka się przypadkowo, kie- 
dy ten wyprowadzi swego psa na spacer. 
Dalszy ciąg perypetii pana Hulot rozgrywa 
się w ogromnym domu towarowym, zwanym 
„shopping center”, gdzie oszołomiony boha- 
ter stwierdza ze zdumieniem, że francuski 
ser, czyli „fromage”, nazywa się odtąd „chee- 
se”. W części trzeciej jesteśmy na wystawie 
nowoczesnych urządzeń przemysłowych. Jest 
to istny jarmark absurdów dzisiejszej tech- 


NIEULECZALNY SURREALISTA 


Spośród dwudziestu siedmiu £il- 
mów nakręconych przez Luisa 
Bunuela, tylko trzy — jak zauwa- 
ża Zyemunt Kelużyński  (POLI- 
TYKA, nr 51/67) — trafiły do tej 
Pory na nasze ekrany, „z tych 
zaś ledwie jeden (Viridiant) moż- 
na uznać za czctowy”. Również 
wyświetlanego obecnie „Anioła 
zagłady” Krytyk nie zalicza do 
bunuelowskich arcydzieł, wyko- 
r. 


szczenie 


„Luis Bunuel — czytamy — li- 
czy obecnie 67 
za jednego z nielicznych klasy- 
ków-myślicieli kina artystycznego 
(obok Eisenstt Orsona Welle- 
sa. Kurosawy)." Ze szczególnyra 
naciskiem podkreśla Kałużyński, 
że Bunuel ..pozostaje czym był 
zawsze: nieuleczalnym  surreali- 


jest to 


10 kierunek. który w 
przeciwieństwie do metności, le- 
jących się przez sztukę nasżych 
lat. sformułował swoje tezy z 
brutalna i ostentacyjną  jasnoś- 
cią: człowiek jest wyzyskiwaczem, 
społeczeństwo. religia. prawo, jest 
to komedia i oszustwo, ludzkością 


ską.” 


ż 
ŚĆ, jeśli idzie o oczy- 
powietrza od załgania. 
Wprowadzenie tej akcji higienicz- 
nej,, moralnej 
właśnie zasługa Bunuela, 
czemu zajmie on miejsce w _hi- 
storii tej sztuki, 
larnie zajmującej się blagą, pro- 


nież »Anioł zagłady: 


cie wymowę _ dobitn: 


MASSA TABULETTAE 


Bożena Ciecierska w artykule | nie 
„Czemu służy Eros?” (WIEDZA I 


TIME 


niki — odkurzaczy wyposażonych w lam] 
jarzeniowe, otwierających się automatycz: 
okularów, krzeseł o przedziwnych kształ- 
tach itp. 

W tych trzech częściach Tati przedstawia 
panowanie martwych (a może żywych?) 
przedmiotów nad człowiekiem, który coraz 
bardziej zatraca swą osobowość, zdolność 
komunikowania się z innymi istotami. Od- 
gradza go od nich przezroczysta, ale zimna i 


Część czwarta stanowi jak gdyby rewanż 
człowieka wobec świata przedmiotów; roz- 
grywa się w nowootwartej restauracji, wy- 
posażonej w najnowocześniejsze udoszonale- 
nia techniczne. Nie zdążono jednak wszyst- 
kiego dopasować na czas i kilka drobnych, 
zdawałoby się, usterek powoduje ogólne za. 
mieszanie, katastrofę, jakiś szalony taniec, 
totalną destrukcję i kataklizm. Ta część sta- 
nowi prawdziwe arcydzieło, porównywane 
przez receńżeniów ze siynaym meczem rug- 
by (z pieczoną kaczką zamiast piłki) w ko- 
medii Chaplina „Światła wielkiego miasta”. 
I wreszcie zakończenie: na tle nocnych świa- 
teł Paryża — karuzela kręcących się w kół- 
ko samochodów; wielki komiczny balet bez- 
sensu, 

"ati protestuje swym filmem przeciwko 
cenie, jaką człowiek płaci za nowoczesny 
komfort. Ceną tą jest utrata własnego czło- 
wieczeństwa. Tati daje wyraz przekonaniu, 
że abso'utna mechanizacja społeczeństwa 
jest niemożliwa, zawsze bowiem przy ma- 


Bezsens funkcjonalności 


twarda jak stal tafla szkła, które urasta do 
rangi symbolu współczesnego Świata. Pan 
Hulot nie traci jednak nad: pomaga tu- 
rystom odnaleźć prawdziwy Paryż i auten- 
tycznych paryżan, wierzy, że nawet wśród 
bezsensu funkcjonalności, mechanizacji i au- 
tomatyzacji — można i należy pozostać czło- 
wiekiem. 


głosy i glosy 


kieruje namiętność, zaś jednostką 
— podświadomy instynkt, 


Jeżeli nawet z tymi wnioskami 
nie można się zgodzić. to jednak 
jest pewni 
wą _ warto: 


ŻYCIE nr_ 11/67) 
składnik udanego 


* maa one wyjątko. | kach — ponie 


wubie Spraw 
do Kina, to jest wa azrodu ni. 
dzięki 


Się blazą, osa. | Świntuszeniem” "1" że 
mydleniem oczu: tów. | 1 


jakkolwiek 


ga w sprawach obyczajowych to 
dnego z wybitniejszych filmów | Kaczy ma pewno ceaia o Cylko 
czechosłowackich _— „pociąców | czemu slużyt” 5 
pod ostrym nadzorem”  Jifigo 

jeszcze jedno szyderstwo Bunuela, Menzla: Odpowiadamy: zawsze — jako 

kotacziy cywilizację mieszczań- „Trzy czwarte filmu zajmują niezawodne antidotum na. prude- 


ry ma trudności 


dzieje. 


skłonna — jest 
uznać erotykę za tak nieodzowny 
filmu. 
jest „massa tabulettae” w piguł- 
kach — ponieważ ..trzyma wszyst- 
Adtorka 
więc stanowisko raczej niechatne 
Erosa („moua każe 
społeczeństwa 
załatwiać, leżąc w lóżku”). Pod- 
kreśla jednak, że ..jest olbrzymia 
różnica między zmysłowością a 


Tym więcej dziwić mu- 
sza ostre słowa pod adresem je- 


perypetie młodego człowięka, któ- 

i ze znalezieniem 
doświadczonej partnerki. 
Nie go więcej nie 
obchodzi. Na końcu okazuje się, 


„szynie musi znaleźć się człowiek. Film koń- 
czy się symbolicznym obrazem migającego 


pomarańczowego światła, sygnalizującego 
niebezpieczeństwo, 

E. Ch. 
„Play Time”, film produkcji francuskiej, reż, 


Jacques Tati 


żę cisza” była pozorna. _ Wokół 
chłopca jest świat, wojna i 
Śmierć. która zastaje go nie przy- 
gotowanym. W zasadzie nie moż- 
na się z tym filmem zgodzić. 
Różne sa kryteria. prawdziwości. 
Ten chłopiec nie jest klinicznym 
przypadkiem, Ale jest przypad 
kiem niezwykłego duchowego 
ubóstwa. Nie klinicznym, aln dość 
krańcowym. Przedstawionym ja- 
ko typowy. Życie małej stacyjki, 
na której pracuje, sprowadza się 
też tylko do problemów określa- 
nych dosadnie jako cztery litery. 
Cztery litery — rzecz ważna, ale 
nie na tyle, żeby przesłaniało ca- 
ły świat. Pewna grupa filmów 
włoskich i czeskich stanowi ten 
sam rodzaj, jest w nich cos 
wspólnego. Pomimo że Włosi pru- 
deryjnie przebierają nóżkami, a 
Czesi epatują tzw. odwagą. Odwa- 


jakim 


zajmuje 


rię i hodowane przez nią komple- 
ksy, urazy i wynaturzenia. Czy 


Nie się | to mało? 


KAPPA 


Parodia z łezką 


akw życiu, 
jak w kinie 


Krążył kiedyś po kraju dowcip, którego 
konstrukcja opierała się na zderzaniu pew- 
nych sytuacji, komentówanych na przemian 
słowami „jak w-kinie” i „jak w życiu”. Nie 
będziemy powtarzać owego dowcipu, jest 
zbyt nieprzyzwoity, jednak jego uboczny 
sens zawierał z pewnością nutkę goryczy; 
brała się z kontrastu pomiędzy romantycz- 
nym życiem ekranowym, a tym zwykłym, 
szarym, lecz prawdziwym. 


Film „Dama z tramwaju” to podobny dow- 
cip, tyle że przyzwoity, wesoły, relaksow. 
ale w końcu pełen cichego smuteczku i za- 
dumy nad ludzkim losem; tym z marzeń i 
tym rzeczywistym. Młoda tramwajarka, za- 
trzymując pojazd na jednym z najbar- 
dziej ruchliwych skrzyżowań Pragi, spo- 
strzega swego małżonka w objęciach przy- 


4 


"istnieją tylko w wyobraźni bohaterki, a pt 


stojnej dziewczyny. Jak w życiu! Rożpoczy- 
na walkę o odzyskanie męża — walkę dość 
perfidną, ale zabawną, uroczą, pomysłową i 
oczywiście uwieńczoną pełnym  sukcrsem. 
Jak w kinie! Jak w amerykańskiej komedii, 
w której biedny kopciuszek podbija najpierw 
serca widowni, a dopiero potem, tuż, tuż 
przed końcem, zyskuje lub odzyskuje swą 
wielką miłość. Jak w greckiej tragedii — 
z chórem sąsiadek komentujących na scho- 
dach aktualne wydarzenia i snujących roz- 
ważania na temat odwiecznego powołania 
kobiety-matki. 


Ale w czeskim filmie cała ta walka, cały 
harpy-end i wszelkie „uwagi na stronie” — 


tem znów wszystko jest tak, „jak w życi! 
Więc kino w krzywym zwierciadle kina, 


parodia z łezką i bogaty wystrój scenogra- 
ficzny, kostiumowy, baletowy, muzyczny. W 


krzywym zwierciadle twórców „Damy z 
tramwaju” przegląda się bowiem musical, 
melodramat, tragedia i komedia, tworząc 


wspólnie formę oryginalną — filmową operę 
komiczną, o tyle interesującą, że nasyconą 
współczesnymi plebejskimi realiami. Prze- 
twarzanie tych motywów i podporządkowa- 
nie realiów osobliwej, operowo-musicalowej 
umowności, było dla filmu sprawą najistot- 
niejszą i wszystko, co zostało tu wprowadzo- 
ne, a co trąciło konwencją i schematem — 
zostało z powodzeniem skierowane przeciw 
konwencji i schematom. Parodia, ironia, 
drwina — ale wszystko dobrotliwe i pocz- 
ciwe. 

Film „Dama z tramwaju” został zreali- 
zowany przez ten sam zespół, który nie- 
dawno zaprezentował słynny już, uznany 
przed dwoma laty za nowatorski, film „Star- 
cy na chmielu”. „Dama z tramwaju” ustę- 
puje poprzedniemu utworowi  Ladislava 
Rychmana — jest filmem mniej spoistym i 
konsekwentnym, może także nawet mniej 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


pomysłowym, nie pozbawionym pustych 
miejsc, przecież jednak godnym uwagi. Do 
patrzenia i do słuchania jednocześnie, bo 
pomiędzy pustymi miejscami — niewiele 
ich zresztą — są numery popisowe: harmo- 
nia plastyki. [nuzyki, baletu i libretta. A w 
wielu wypadkach — wręcz idealne poro- 
zumienie. 


„Dama z tramwaju” (Czechosłowacja), reż. La- 
dislav Rychman 


JADLK JU OKI 


azwiska w czo-| Jaśniejszą stroną „Dziad- 
łówce _ filmu |ka do orzechów” jest wy- 
zapowiadały |smakowana plastyka, peł- 
przeżycia  nie|ne uroku wnętrza fotogra- 
byle jakie; cy-|fowane z wyczuciem stylu. 
. taty ze znako-| Ale te pochwały trzeba 
mitego pisarza |cofnąć już w odniesieniu 
przepowiadały zabawę mą- 
drą, choć przewrotną, ka- |, 
lejdoskop wydarzeń nie 
codziennych, _ dostępnych 
wszystkim, którzy nie za- 
tracili ufności w istnie- 
nie krainy cudów i cza- 
rów — epatowały zapowie- 
dzią poezji. 

Co więcej — do realiza- 
cji „Dziadka do orzechów” 
przystępowano z pełną 
świadomością, że jest to 
zadanie równie trudne, jak 
wdzięczne, zapewniono | 
więc produkcji środki wca- | 
le nie podrzędne. Aktorzy 
z nazwiskami, które ś 
znaczą, panoramiczne zdj: 
cia w Eastmancolorze, zna- | 
ny kompozytor, słynący z 
dobrego smaku plastyk — 
mieli zapewnić właściwą | 
oprawę dla adaptacji ut 
woru klasycznego, ale 
pełnego uroku. | 

Wszystko to okazało się 
jednak fajerwerkiem, któ- | 
ry — miast przydać bla- | 
sku nazwisku autora lite- | 
rackiego pierwowzoru — | 
stał się zasłoną dymną dla| 
przykrej imprezy, w któ- 
rą wciągnięto znakomitego 
pisarza, przecież bez je- 
go wiedzy i woli. i. 

Scenariusz „Dziadka do| | 
orzechów” (na podstawie || 
opowiadania E. T. A. Hoff. 
manna „Historia o dziad- 
ku do orzechów i królu | 
myszy”) opracowały Maria! g 
Kriiger i Halina Bielińska, 


| 
ELŻBIETA | 
SMOLEŃ- _ | 
WASILEWSKA | 
| 


która także film wyreżyse- 
rowała. Jak się zdaje, już| 
błędy adaptacji zaważyły 
poważnie na kształcie fi 

mu. Opowieść o fantastyc: 

nych wydarzeniach, które | 
w noc Bożego Narodzenia 
zaszły w mieszkaniu spo- | 
kojnych mieszczan, każąc | 
walczyć o lepsze „logice, 
mechanice oraz poczuciu | 
godności z fantazją i poe- | 
zją” — pomyślana jako| 
film „szufladkowy” — zo- | | 
stała w efekcie rozbita na| 
trzy nie bardzo wiążące się | 
w całość wątki: historię | 
radcostwa i ich Recz) 
zdarzenia związane z księ: 

niczką Pirlipatą i orzechem | 
Krakatukiem oraz histo 

rię króla myszy. Kalekiego | 
scenariusza, który nie po- | 
radził sobie z przemianą | 
środków literackich na fil- | 
mowe, nie wsparła, nie- | 
stety, realizacja. Reżyser 
nie wykazała talentu poe- | 
ty. Film jest miejscami po 
prostu nudny — bo nie 
może być poezją w filmie 
mówienie o niej spoza ek- | 
ranu, w długich tyradach | 
słownych. | 


do — partii  animowanej.|styl animacji dziś już nie| wadzić dzieci, a i dorośli * 
Trudno zrozumieć, jak to| do przyjęcia, opiekunowie znajdą w nim 
się stało, że realizatorka Piszę to wszystko z ża-| radość i piękno. 

prawdziwie poetyckich, no- |lem, bo miałam nadzieję, 
watorskich filmów animo- |że powstanie wreszcie film, | — 
wanych przystała na tak| na który można będzie bez 


„Dziadek do orzechów” (Pol- 


naturalistyczne lalki, na!wewnętrznego buntu pro-|ska), reż. Halina Bielińska 


U 


: Klasyka bez wdzięku 


K 


MANIPULATOR 
W AKCJI 


ean-Louis Comolli, którego niedawno w 
tych felietonach cytowałem, wśród ma- 
nipulatorów francuskiego filmu wy- 
mienił nazwisko Claude'a Leloucha, zdo- 
bywcy Grand Prix na festiwalu w Can- 
nes w roku 1965. A oto nowy utwór auto- 
ra „Kobiety i Mężczyzny”. 


Nazywa się „Vivre pour vivre” („Żyć aby żyć”). 
Opowiada dzieje pewnego donżuana, który przez 
wiele lat zdradza żonę, aż trafia na pewną Amery- 
kankę, szczególnie agresywną. Żona o wszystkim 
się dowiaduje i rzuca go. On wiąże się z tamtą. Po 
czym ją opuszcza, gdyż kocha żonę. Żona, po pew- 
nych oporach, go przyjmuje. 


Tyle akcja liryczna. Jest też akcja heroiczna. 
Bohater, Robert — gra go Ives Montand — jest re- 
porterem telewizyjnym. Odwiedza Afrykę i Azję. 
Bierze udział w afrykańskich polowaniach na stru- 
sie, żyrafy, nosorożce, słonie. Jest gościem białych 
najemników w Kongo. Uczestniczy jako reporter 
w walkach w Wietnamie. 


Jeśli chodzi o problematykę, mamy w filmie Le- 
loucha problem wyczerpania się miłości w mał- 
żeństwie i miłości poza małżeństwem. Problem po- 
rzuconej żony. Problem miłości młodej kobiety do 
starszego mężczyzny (bohater liczy czterdzieści je- 
den lat). Problem powrotu mężczyzny do .małżeń- 
skiego stadła. Mamy Kongo, Wietnam, sprawy Af- 
ryki i w ogóle całą politykę międzynarodową, gdyż 
w czołówce filmu zostały przypomniane najważ. 
niejsze wydarzenia ostatniego czasu. Mamy folklor 
afrykański, obyczaj francuski i amerykański, trochę 
obyczaju holenderskiego, gdyż bohater odwiedza 
także Amsterdam. Nawet malarstwo Van Gogha. 


Jeśli chodzi o formę, jest w filmie Leloucha tro- 
chę z Antonioniego, zwłaszcza z „Nocy” (puste 
chwile niekochającego się małżeństwa). Trochę z 
Resnais, z filmu „Wojna się skończyła” (życie 
uczuciowe niemłodego mężczyzny, którego gra zre- 
sztą ten sam aktor). Wiele z Roucha i „cinóma-ve- 
rite (wywiady przeprowadzane przez Roberta). Bar- 
dzo wiele z Godarda (pomieszanie różnorodnego 
materiału). Nawet jakby z „Pociągu” Kawalerowi. 
cza (nastrojowa piosenka nucona w filmie). 


Czytelnik chyba już zorientował się, że chodzi 
0 grafomanię, O grafomanię, która tym różni się od 
twórczości artystycznej, że jest prawie nią, ale nie 
jest. Obok tego w filmie Leloucha występuje prawie 
dramat małżeński, prawie rzeczywistość współcze- 
sna, prawie liryzm, prawie filozofia. Jedyną rzeczą, 
która brzmi autentycznie, to żałosność Roberta. Nie- 
Kiedy przejmująca żałosność starego capa. Grafo- 
mania bowiem na tym też po!ega, że zdarzają się 
w niej rzeczy udane. Dlatego jest myląca. 


Zainteresowało mnie jednak co innego: „bon- 
dyzm” (od Jamesa Bonda; jak wiadomo — bohate. 
Ta popularnej na Zachodzie serii). Robert to czło. 
wiek, dla którego nie ma rzeczy niemożliwych 


LEKSANDER JACKIEWICZ 


i miejsc niedostępnych. Reporter, fotoreporter, 
dziennikarz telewizji. Bóg Merkury. Oto świat 
atrakcyjny i pomieszany, jak długi i szeroki. Oto 
człowiek wszechstronny w tym Świecie. Sprawny w 
swoim zawodzie. Sprawny w życiu osobistym. Bond 
jest imponująco zaradny w walce i miłości. Impo- 
nująca jest pomysłowość, z jaką Robert z „Żyć aby 
żyć” oszukuje swoją żonę. Bond chlubi się fi- 
życzną, Robert okazuje się tytanem potencji sek- 
sualnej. Obaj odwiedzają egzotyczne kraje i jest 
okazja, żebyśmy sobie porządnie z nimi rojeździli. 
Bond obraca się w wielkim świecie. Robert też. 

Oto mit, jeżeli przez mit — za Levi-Straussem — 
uznamy historyjkę, która może przybierać różne 
formy i wcielenia, która jest żywotna i chętnie 
przez ludzi przyjmowana. „Bondyzm” żyje w fil 
mach mu poświęconych i w filmach robionych na 
ich wzór. W pastiszach i komediach. Obecnie coraz 
częściej widujemy go w filmach, które chcą być ar- 
tystyczne. I w filmach artystycznych. 
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Pragnąc lepiej zoriento- 
wać się w gustach i upo- 
dobaniach naszych Czytel- 
ników — ogłosiliśmy w nr 
42 FILMU z ub. r. ankietę 
zawierającą 10 pytań. Na- 
płynęło 663 odpowiedzi, w 
tym 334 od mężczyzn i 295 
od kobiet; 34 uczestników 
ankiety nie określiło swej 
płci. Wiek ankietowanych 
waha się od 11 do 63 lat, 
największą grupę (ponad 
50 procent) stanowi jednak 
młodzież i ludzie młodzi 
(od lat 14 do 30). Znajdu- 
je to również odbicie w ru- 
bryce „zawód”; 235 uczest- 
ników napisało tam: uczeń, 
63 — student. Poza tym 


nasi Czytelnicy reprezentu- | 


ją 73 najróżniejsze zawody 
— od ekonomisty, inżynie- 
ra i socjologa do górnika, 
ślusarza i rolnika. 

Najliczniejsze odpowiedzi 
przyszły z miast woje- 
wódzkich oraz mniejszych 
miast i miasteczek (75 pro- 
cent); 10 procent z War- 
szawy i 10 procent ze wsi. 
Dziesięciu uczestników an- 
kiety nadesłało odpowiedzi 
z zagranicy. 


DOBRE 
CZY NIEDOBRE? 


Pierwsze pytanie ankie- 
ty miało zorientować naj- 
bardziej ogólnie czy FILM 
jest — w opinii Czytelni- 
ków — pismem dobrym 
czy niedobrym.  Zdecydo- 
wana większość, bo aż 563 
ankietowiczów (około 85 
procent), określiła pismo 
jako bardzo dobre i dobre; 
95 uważa je za przeciętne 
i tylko pięciu uczestników 
— za niedobre. Bardzo 
dziękujemy za życzliwość; 


IM 


W OCZACH CZYTELNIKÓW 


to nas zobowiązuje do sta- 
lego podnoszenia poziomu 
pisma. 


SZATA GRAFICZNA 


Drugie pytanie ankiety 
brzmiało: czy odpowiada 
Ci szata graficzna Fi_MU? 
Jeżeli nie — a powinna 
być (kolor, więcej zdjęć 
czy tekstu itp). Zgodnie z 
naszymi przewidywaniami, 
większość uczestników (450 
czyli 68 procent) opowie- 
działo się za pismem wie- 
lobarwnym, jedynie 59 (9 
procent) — za dotychczaso- 
wą dwubarwną szatą gra- 
ficzną. Jak widać z niniej- 
szego numeru — wyszliśm 
już na przeciw życzeniu 
Czytelników. Czynimy ró- 
wnież starania, aby — jak 
to  postulowało wiele od- 
powiedzi — pismo nasze 
miało lepszy papier i far- 


W miarę możności bę- 
dziemy się także starać za- 
mieszczać więcej dobrych 
technicznie i atrakcyjnych 
zdjęć; domaga się tego 397 
uczestników ankiety (około 
60 procent), dodając z re- 
guły, że chodzi im o foto- 
sy popularnych aktorów. 
Znacznie mniej osób wybo- 
wiedziało się w sprawie 
proporcji między zdjęciami 
i tekstem; wnosimy z tego, 
że dotychczasowy układ 
(mniej więcej pół na pół) 
powinien być zachowany. 


INFORMACJA 
I PUBLICYSTYKA 


Trzecie pytanie ankiety 
dotyczyło serwisu informa- 
cyjnego FILMU. 290 ucze- 
stników (43,7 procent) uzna- 
ło go za wystarczający, 59 


Rys. LECH ZAHORSKI 


(9,1 proc.) — za niewy- 
starczający, pozostali nie 
odpowiedzieli na to pyta- 
nie. Podobnie 133 osób (20 
proc.) uważa nasze infor- 
macje za aktualne, 27 (4 
proc.) — za nieaktualne, in- 
ni nie mają zdania. Nato- 
miast aż 365 ankietowi- 
czów (55 proc.) PRO wi- 
dzieć w FILMIE więc-* jn- 
formacji z zagranicy, 130 
(21 proc.) — więcej infor- 
macji z kraju. Nam się wy- 
daje, że obecne proporcje 
między informacjami z kra- 
ju i z zagranicy są zgod- 
ne z życzeniami Czytelni- 
ków. 

Na pytanie czwarte, do- 
tyczące publicystyki, odpo- 
wiedziało szczegółowo nie- 
wiele osób. Ogólnie — 450 
uczestników uważa nasze 
artykuły publicystyczne za 
dobre, 72 — za niedobre; 
40 nie zrozumiało pytania, 
35 publicystyki nie czyta. 
Sporadycznie powtarzają 
się prośby, aby pisać wię- 
cej o nowych kierunkach 
w kinematografii świato- 
wej, kontynuować cykl 
„Rysopisy”, poświęcać wię- 
cej miejsca kinom studyj- 
nym. Wiele osób prosi 0 
wznowienie „Kartek z ka- 
lendarza”, które zresztą od 
kilku tygodni wróciły na 
stałe na nasze łamy. 


RECENZJE 


Wiele obiecywaliśmy s0- 
bie w redakcji po odpowie- 
dziach na pytanie piąte, sa- 
mi bowiem nie byliśmy 
zgodni czy recenzować 
wszystkie filmy bieżącego 
repertuaru (jest wśród nich 
wiele pozycji błahych) i 
czy zamieszczać w piśmie 


mniej recenzji 
czy też więcej krótszych. 
Czytelnicy rozstrzygnęli te 
nasze wątpliwości. 

Otóż dowiedzieliśmy się, 
że nasze recenzje na ogół 
się podobają (322 głosy — 
48,6 proc.) i że vox populi 
domaga się, abyśmy oma- 
wiali krótko wszystkie fil- 
my wchodzące na ekrany. 
279 uczestników ankiety 
(42,8 proc.) prosi bowiem o 
recenzowanie wszystkich 
filmów, 375 (56,6 proc.) jest 
za tym, aby recenzje były 
krótkie; odpowiednie głosy 
przeciw: 107 (16,2 proc.) i 
110 (16,2 proc.). 

Będziemy starali się u- 
względnić te postulaty 
Czytelników; w miarę mo- 
źności, gdyż — jak się rze- 
kło — wiele filmów na o- 
mawianie nie zasługuje, a 
krytyczną informację o 
wszystkich pozycjach bie- 
żącego repertuaru dajemy 
od lat w rubryce „Idziemy 
do kina”. Będziemy też 
starać się o to, aby nasze 
recenzje nie były spóźnio- 
ne. 


REPORTAŻE, WYWIADY 


Pytanie szóste dotyczyło 
treści i formy materiałów 
poświęconych polskiej ki- 
nematografii. Czytelnicy u- 
dzielili naszemu działowi 
krajowemu wotum zaufa- 
nia 332 głosami (48,6 pro- 
cent), przeciw wypowie- 
działo się 5 głosów (0,8 
proc.), pozostali nie mieli 
zdania. Podobną przygnia- 
tającą większością przegło- 
sowali uczestnicy ankiety 
kwestię czy powinniśmy 
zamieszczać reportaże z re- 
alizacji wszystkich polskich 
filmów i czy w każdym 
numerze pisma ma znaleźć 
się wywiad. Liczby: 337 
głosów (50,8 proc.) za're- 
portażem — 19 (2,9 proc.) 
przeciw; 413 głosów (62.4 
proc.) za wywiadem — 12 
(1,8 proc.) przeciw; pozosta- 
li uczestnicy nie wypowie- 


dzieli się, 
Jakie tematy interesują 
Czytelników? Ciekawostki 


produkcyjne (zdjęcia, 
dźwięk, montaż, charakte- 
ryzacja, kostiumy, praca 
dublerów, efekty trickowe), 
nowe scenariusze, głosy wi- 
dzów o nowych filmach. 
Najchętniej czytane są re- 
portaże z realizacji wester- 
nów, filmów gangsterskich, 
miłosnych, komediowych, 
wojennych i przygodowy! 
Wiele osób prosi, aby koi 
tynuować cykle reportaży 
w rodzaju „Na planie »Pa- 


dłuższych, . 


na Wołodyjowskiego«”; wie- 
le chce znaleźć w każdym 
numerze ciekawostki z ży- 
cia aktorów i ich życiory- 
sy. 


KINEMATOGRAFIE 
ZAGRANICZNE 


Siódme pytanie ankiety 
miało zorientować nas, ja- 
kie kinematografie zagra- 
niczne najbardziej intere- 
sują Czytelników. Wymie- 
niono ogółem 39 różnych 
krajów i regionów świata, 
niekiedy egzotycznych, pal- 
mę pierwszeństwa uzyskała 
jednak zdecydowanie kine- 
matografia francuska (408 
głosów — 61,4 proc.). W ko- 
lejności głosów uczestnicy 
ankiety wymieniają -kine- 
matografię włoską,  ra- 
dziecką, angielską, czecho- 
słowacką, amerykańską, 
szwedzką, japońską, za- 
chodnioniemiecką i jugo- 
słowiańską. 

Nasi Czytelnicy domaga- 
ją się, aby zamieszczać wię- 
cej obszernych sprawozdań 
z festiwali filmowych, pi- 
sać o zagranicznych „no- 
wych falach”, drukować re- 


|portaże z realizacji cieka- 


wszych filmów zagranicz- 
nych, publikować więcej 
wywiadów z zagraniczny- 
mi aktorami i realizatora- 


mi, informować o ich ży- 
ciu. Powtarzają się także 
prośby, aby poświęcać 
większą uwagę rozwijają- 
cym się kinematografiom 
azjatyckim, afrykańskim ij 
południowoamerykańskim, 

wydawać numery monote- 
matyczne i zamieszczać 
streszczenia filmów, które 
jeszcze nie weszły na pol- 
skie ekrany. 

Wszystkie te postulaty 
postaramy się realizować 
(większość realizujemy od 
dawna). 


RUBRYKI CZYTANE 
I NIE CZYTANE 


Pytanie ósme było dość 
skomplikowane, dotyczyło 
bowiem naszych stałych 
rubryk i działów, a mamy 
ich aż dziesięć. Większość 
uczestników ankiety odpo- 
wiedziało szczegółowo na to 
pytanie, wielu wymieniło 
kilka rubryk — tych czy- 
tanych i nie czytanych. Oto 
obraz, jaki z tego powstał. 

Największą poczytnością 
cieszy się rubryka „Idzie- 
my do kina” — 543 głosy 
(81,9 proc.), a dalej w ko- 

i ilmy, o których 
— 532 głosy (80,3 
proc.); „Wiadomości zagra- 
niczne” — 526 głosów (79,4 


proc.); „Dziewięciu gniew- 


nych ludzi” — 455 głosów 
(68,6 proc.); „Zapiski kry- 
tyczne” — 418 (63,5 proc 


„Tydzień w filmie" — 415 
głosów (62,6 proc.); „Nasi 
recenzenci pisali” — 372 
głosy (55,2 proc.); „Panie 


Redaktorze” — 313 głosów 
(47,8 proc.); „Głosy i glo- 
sy” — 255 głosów (38,5 
proc.); „Czytaliśmy” — 225 
głosów (34 proc.). Podobnie 
kształtują się głosy oddane 
na rubryki najlepsze, z 
tym, że „Filmy, o których 
się mówi” znalazły się tu 
na pierwszym miejscu. Na- 


tomiast wśród rubryk nie- 
potrzebnych _ wymieniano 
najczęściej: „Nasi recen- 


zenci pisali” — 115 głosów 
(17,8 proc.) i „Głosy i glo- 
sy” — 103 (15 proc.). 

A jakie nowe stałe ru- 
bryki chcieliby Czytelnicy 


znaleźć w FILMIE? Wy- 
wiady z aktorami i twór- 
cami. „Kartki z kalenda- 
rza” (już są!), głosy Czy- 
telników o filmach, kon- 
kursy, krzyżówki i plebi- 
scyty. Ponadto Czytelni- 
cy postulują rozszerzenie 
działów: „Filmy, o których 
się mówi”, „Idziemy do ki- 
na” i rubryczki „Kupiliś- 
my”. 

Niektóre z tych życzeń 
już realizujemy. Jak Czy- 


Jerzy Peltz i _ Bogumił 
Drozdowski. Inna sprawa, 
że — jak zauważyliśmy — 
Czytelnicy wymieniali naj- 
częściej tych autorów, któ- 
rych artykuły znalazły się 
w numerze z zamieszczoną 
ankietą. 


KOLPORTAŻ 
Czy masz trudności z o- 


trzymaniem FILMU w swo- 
im kiosku? — tak brzmia- 


telnicy zapewne zauważyli, 
zlikwidowaliśmy dział 
„Czytaliśmy” (będziemy 0- 
czywiście recenzowali re- 
gularnie polskie wydawnic- 
twa filmowe) i zmniejszy- 
liśmy rubrykę „Nasi recen- 
zenci pisali”. 


ULUBIENI AUTORZY 


Pytaliśmy o nich w py- 
taniu dziewiątym. Pierw- 
sze miejsce zajął tu autor 
„Zapisków krytycznych” — 
Aleksander Jackiewicz (217 
głosów). Inni najbardziej 
cenieni autorzy — to Jo- 
anna Guze, Zbigniew Pite- 
ra, Bolesław Michałek, Sta- 


nisław Janicki, Krystyna 
Garbień, Zygmunt Kału- 
żyński, Janusz Skwara, 


Konrad Eberhardt, Rafał 
Marszałek, Jerzy Płażewski, 


ło ostatnie, dziesiąte pyta- 
nie ankiety. 141 osób (21,5 
proc.) odpowiedziało, że ma 
trudności, 473 (71,5 proc.), 
że trudności nie ma; 41 0- 
sób ma trudności czasami, 
8 nie odpowiedziało na to 
pytanie. Wynika z tego, że 
zapotrzebowanie na nasze 
pismo jest na ogół zaspoko- 
jone, aczkolwiek zdarzają 
się pewne odchylenia, np. 
skarżą się na brak FILMU 
Czvtelnicy ze Szczecina, 
Łodzi, Bydgoszczy i Pozna- 
nia. Są też głosy, że pismo 
jest rozprowadzane niere- 
gularnie (od piątku do nie- 
dzieli) i że trudności wy- 
stepują przy bardziej a- 
trakcyjnej okładce, Na 0- 
późnienie w __ kolportażu 
skarżą się Czytelnicy z 
ZSRR. 


Uwagi te kierujemy pod 
adresem PPK „Ruch”, sa- 
mi bowiem nie mamy 
wpływu na rozprowadzanie 
FILMU. 


x + 
3 


W wyniku losowania prze« 
Prowadzonego wśród / wszyst 
ich uczestników ankiety, na- 
grody książkowe otrzymują: 


Janusz Białecki. Szczecin, 


Al. Jedności Narodowej 21/7: 
Jerzy Borowski, Łódź, Przy- 
byszewskiego 18/2; Adam Chy- 

Bvdgoszcz. 


Miński, Drzymały 
25; Ema! 


Jurkovii 
Garsztka, Gdynia-Orłowo, Dru- 
skiennicka 29; Teresa Kalinow- 
ska, Wrocław, Racławicka 27, 
P.D.Dz.: Jolanta Kamińska, 
Warszawa, Łochowska 38a' 


muny Paryskiej 6111; Zygmunt 
Kwaśniewicz, Wrocław. Przo- 
downików Pracy 18a/5; Halina 
Ławrynowicz, Poznaj 
wa_90/1; Mirosława 


blin, Gazowa 815: Stanisław 
Pawlikiewić Katowice I 
Klimczaka Alicja Pud 


Szkolna 4/6; Alicja 
Gdańsk. Łąkowa 
; jerzy Soporowski, Po- 
znań, Poplińskich 11/9; Danuta 
Stuczeń. Jaworzno 3 Sawic- 
kiej 1/13: Stanisław Ungeheut 
Warszawa, Nowy Świat 40/6; 


gacek _ Węgrzy! 
Nowolipie 26/18. 


MICHAIŁ 


ROMM: 


Znakomity reżyser radziecki, Mi- 
<chaił Romm, wypowiedział się na ta- 
mach miesięcznika „Sowietskij Film” 
na temat gatunku sensacyjno-krymi- 
nalnego we współczesnym kinie świa- 
towym. Oto fragmenty jego wypo- 
wiedzi: 


— rllmy dokumentalne, naukowo- 
tantastyczne 1 sensacyjne przeżywa- 
„ją dziś erę swej świetności, cieszą 
*się największym powodzeniem pu- 
„bliczności. Zawsze zresztą istniało 
zapotrzebowanie na filmy o szybkiej, 
«dynamicznej akcji, na sceny pełne 
„napięcia — i niezależnie od dróg roz- 
wojowych filmu światowego, kino 
przygodowe będzie zawsze miało 
swych zaprzysiężonych zwolenników, 


Uważam jednak, że gatunek sensa- 


- ŻADEN GATUNEK 


NIE MA PRAWA DO PRYMITYWIZMU 


mi, społecznymi — bowiem tylko 
wtedy mają pełną rację bytu. Po- 
wiem prościej: żaden gatunek filmo- 
wy nie ma prawa do prymitywizmu. 
Pogoń za przestępcą, zawikłanie 
Jedztwa — wszystko to nie może 
istnieć samo dla siebie, bo zadowoli 
najwyżej mało wymagającego widza. 

Jeżeli postać detektywa służyć ma 
pogłębieniu, lepszemu ukazaniu pew- 
nych problemów społecznych czy 
obyczajowych — musi być przedsta- 
wiona interesująco, bez psychologicz- 
nych płycizn, w pełnym wymiarze 
ludzkiej osobowości. A niestety, de- 
tektywi są często na ekranie li tylko 
maszynkami do rozwiązywania kry- 
minalnych zagadek. Przypomnijmy 
Dostojewskiego — potrafił on uczy- 


lecz to co przy pomocy tego klucza 
można otworzyć. 


Prawdziwa sztuka rodzi się wszę- 
dzie tam, gdzie zanika gatunek. Na 
przykład wtedy, kiedy dramatyczna 
sytuacja rozwiązuje się za pomocą 
ostrej ironii, albo kiedy sytuacja ko- 
mediowa ociera się nagle o tragedię. 
Odnosi się to także do gatunku przy- 
godowego, zachęca to jakby twór- 
ców, aby pod powierzchnią atrakcyj- 
nej tkanki zewnętrznej ukryli coś 
bardziej zajmującego, problemowego. 


Serdecznie znudziły mi się już fil- 
my, w których chodzi tylko o to co 
będzie dalej i kto jest sprawcą. O 
ileż bardziej ciekawe jest pokazanie 
ukrytych sprężyn naszej współczesno- 


£yjno-kryminalny nie może istnieć wający ważne zjawiska 


nić z detektywa instrument wykry- ści, dramatycznych konfliktów, prze- 
społeczne, ś.edzenie losów ludzkich. Film sen- 


w stanie chemicznie czystym; fabuła wzbogacił go o wymiar psycholo- sacyjno-kryminalny, wbrew pozorom, 


filmów tego typu musi być umoty- giczny. Ale przecież interesujący jest zaostrza jeszcze 


roblem „co” film 


wowana problemami psychologiczny- nie instrument, nie klucz od sejfu, pokazuje i „jak” to pokazuje. 


| = 


JEDNYM ZDANIEM 


Kolejną satyrą na majtę sycylijską jest komedła „Lepiej być 
wdową”, w której partnerami Virny List (na zdjęciu) są Peter 
McEnery i Gabriele Ferzetti. 

* 

Borys Karloff, pamiętny odtwórca roli monstrum z „Fran- 
Kkenstelna", obchodzt w tym roku ostemdziesiątą rocznicę uro- 
dzin t nie zaprzestaje występów w „horror-filmach"; najnow- 
szy z nich nosi tytuł „Dom czarownic”. 

* 

Indie są jednym z nielicznych krajów na świecie, w których 
frekwencja w kinach wciąż rośnie (dwukrotnie w ciągu ostat- 
nich ośmiu lat), a produkcja utrzymuje się stale na poziomie 
ponad 300 filmów rocznie. 


* 

Trwają przygotowania do przeniesienia na ekran „Gwiazdy 
Południa” Jules Verne'a; w rolach głównych: Alatn Delon, Mi- 
rellle Dare (na zdjęciu niżej) t Bruno Cremer. 


telegramy 


NOWY JORK. Disneyowski kaczor Do- 
nald jest bohaterem filmu propagujące- 
go świadome macierzyństwo i regulację 
urodzin. Film ten, zrealizowany w dwu- 
dziestu wersjach językowych, przezna- 
czony jest dla krajów, które dążą do 
ograniczenia przyrostu naturalnego. 


CANNES. W związku z zeszłorocznym 
skandalem wokół angielskiego filmu 
„Ulisses”, nowy reguiamin festiwalowy 
przewiduje, iż żaden film nie może być 
wycofany z konkursu po rozpoczęciu 
imprezy. 


PARYŻ. Dużym powodzeniem cieszy się 
pełnometrażowy film rysunkowy „Aste- 
rix”, oparty na popularnej we Francji 
serii komiksów o przygodach starożyt- 
nych Gailów. 


Tylko w zbliżeniu 
Eva Renzi 


GWIAZDA BEZ T 


Claudia Cardinale, Raquel Welch, Vanessa Ret 
im więcej gwiazd dosiada konia w tilmach pr 
storycznych, tym więcej pracy ma trzydziestol 
Jest ona dziś najlepszą amazonką w Hollywood: 
kie znane aktorki w epizodach wymagających 
konnej. W scenach galopad znane gwiazdy są | 
tylko w zbliżeniach, gdy kamera nie obejmuj: 
szanego siodła i wentylatora markującego px 
twarzy aktorki. 

Margo Epper otrzymuje za swą pracę okolo ; 
dniowo; za szczególnie niebezpieczne ewoluś, 
ryzykowne skoki, tricki woltyżerskie itp.) poł 
rów, a więc przeciętnie sto razy mniej od akt 
Choć pracuje w filmie już 15 lat, jej twarz a 
się na ekranie. 


JACQUES 


TAT 


— JESTEM PRZECIWNIKIEM 
UNIFORMIZMU 


Autor „Wakacji pana Hulot” i „Mojego wujaszka” zaprezento- 
wał niedawno paryskiej publiczności swój najnowszy film 
„Play Time" (patrz — str. 3). A oto co mówi o nim w wywia- 
dzie udzielonym tygodnikowi „Les Nouvelles Littśraires" 

— Jest to historia grupy turystów, którzy przyjeżdżają do 
Paryża, przekonani, że zobaczą miasto pełne wdzięku i malow- 
niczości. Ale kiedy lądują na lotnisku Orly, odnoszą wrażenie, 


że są ciągle w swych rodzinnych miastach: Londynie, Chicago 
czy Monachium. Wsiadają do takiego samego autokaru, ki-ry 
wiózł ich na lotnisko w Rzymie czy Hamburgu, jadą ulicami, 
przy których wznoszą się podobne latarnie i budynki. W tym 
zestandaryzowanym świecie istnieje jednak na szczęście pan 
Hulot i wielu innych ludzi, którzy potrafili jeszcze zachować 
własną indywidualność i zdrowy rozsądek. Przekładają kieliszek 
białego wina przy kontuarze nad Coca-Colę z automatu. 

Nasza cywilizacja staje się z każdym dniem coraz bardziej 
nijaka, anonimowa. Niegdyś rzeźnik nosił kolorową koszulę 
i fartuch. Dziś ubiera się na biało, jak dentysta czy chirurg. 
Świat zmienił się w olbrzymią klinikę. 

Prawdziwym bohaterem mojego filmu jest ultranowoczesne E 


miasto, którego mieszkańcy początkowo nie odważają się na- 


wet otwierać okien i drzwi. Poczytują sobie za akt odwagi to. 
że oddychają. 
Nie jestem wrogiem współczesnej cywilizacji, ale nie trak- 
tuję jej zbyt poważnie. Moja rola ogranicza się do tego, że 
mówię: „Tak oto wygląda ewolucja naszego życia. Zachowaj- Kolejnym aktorem, który | 
my swą indywidualność | prawo do prywatnej zabawy”. stotrzyletni Paul Newman. R 
„Play Time” nie jest także krytyką współczesnej architektury. | Newman, nie będąc pewien 
Jest komedią, której dekoracjami są lotniska, autostrady, nie- nabył wraz z żoną, aktorka 
bosiężne budynki. Zależało mi na humorystycznym efekcie tych Laurence, której bohaterką 
dekoracji. Wszystko ze szkła! Żyjemy w świecie, który chciał- prowincji; buntuje się ona 
by umieścić się w wielkiej wystawowej witrynie. Ale trudno matki i przeżywa romans, | 
także nie doceniać tej nowej architektury — szkół, Szpitali, niej jedynym pięknym wspo 
Newman potraktował tę 
w realiach amerykańskich. 
fllm nakręcił w scenerii m 
posiadłości. Krytyką oczeku, 


rozsłonecznionych gmachów. Tak więc jestem tylko przeciwni- 
klem pewnego wysterylizowanego uniformizmu, niezależnie od 
tego czy dotyczy ona ludzkiej myśli, czy architektury. Zresztą 
finał filmu jest optymistyczny. 


„SZOSTEGO LIPCA” 

Jest to historyczny film, który w fabularnej 
formie rekonstruuje dramatyczne wydarzenia, 
jakie rozegrały się w Moskwie 6 lipca 1518 ro- 
ku. W dniu tym partia eserowców próbowała 
dokonać zamachu stanu, obalić młodą władzę 
radziecką; sygnał do zbrojnego wystąpienia da- 
ło prowokacyjne zabójstwo niemieckiego am- 
basadora Mirbacha. Akcją przeciw kontrrewo- 
lucjonistom kierował osobiście Lenin. 

Film „Szóstego lipca” reżyseruje Julij Kara- 
sik („Idę za słońcem”) według scenariusza Mi- 
chaiła Szatrowa, autora sztuki pod tym tytu- 
łem. Rolę Lenina gra Jurij Kajurow, Dzierżyń- 
skiego — Wasilij Łanowoj, przywódcę eserow- 
ców, Spiridonową — Alla Demidowa. Zdjęcia 
atelierowe kręcone są w Mosfilmie. 


„BIALI MNISI” 
W okolicy jednego ze starych klasztorów ro- 
syjskich realizowany jest film „Biali mnisi” w 


reżyserii Arkadija Kolcatego. Akcja żoczy się| 
jesienią 1520 roku na południu Rosji, gdzie 
przygotowywano w tym czasie kontrrewolu- 
cyjne powstanie. W rolach głównych: Konstan- 
tin Sorokin, Władimir Drużnikow, Aleksander 


W RADZIEGKICJA ATELIERS 


Bielawski, Tatjana Koniuchowa i Walentin 
Zubkow. Film jest barwny i stereoskopowy. 


»WIOSNA NAD ODRĄ” 

Film pod tym tytułem powstaje na podstawie 
wydanej również w Polsce powieści Emanuiła 
Kazakiewicza. Autorem scenariusza i reżyserem 
jest Lew Saakow. Akcja filmu toczy się wiosną 
1545 roku podczas forsowania Odry, w okresie 
walk o Berlin i w czasie szturmu stolicy 


III Rzeszy. Zbiorowym bohaterem są żołnierze 


radzieccy. Reżyser Saakow, który był wówczas 
operatorem kroniki frontowej, pragnie włączyć 
do filmu niepublikowane dotąd zdjęcia doku- 
mentalne, częściowo nakręcone przez siebie. Na 
podstawie starych wojennych kadrów opraco- 
wano scenografię scen plenerowych, realizowa- 
nych w Kaliningradzie. Czołowe role grają: 
Anatolij Kuzniecow i Ludmiła Czursina. 


„JESIENNE WESELE” 


Reżyser Borys Jaszin i operator Aleksandr 
Lubinski realizują współczesny film wiejski 
„Jesienne wesele”. Jest to historia dwojga mło- 
dych ludzi, którzy mają pobrać się na jesieni, 
po żniwach; narzeczony ginie jednak niespo- 
dziewanie, natknąwszy się na pozostałą z cza- 
sów wojny minę. W jakiś czas potem dziew- 
czyna rodzi syna i — pragnąc nadać dziecku 
nazwisko ojca — stara się bezskutecznie o 
prawne uznanie niezawartego oficjalnie mał- 
żeństwa. 


„CZŁOWIEK, 
KTÓRY RÓSŁ 
W CENIE" 


— taki tytuł nosi czechosło- 
wacka komedia zrealizowana 
na Barrandovie przez Jana 
Moravca, Jest to historia czło- 
wieka, któremu stynny malarz 
namalował dla żartu na ple- 
cach obraz i wkrótce potem 
zmart. Ponieważ malarz zapi- 
WARZY sał wszystkie swe prace galerii 

narodowej, bohater musi sta- 
nąć przed komisją, która 
jarave, Eva Rent — | po! arolerdzeniu oryginalności 
zygodowych lub hi- dzieła uznaje je za najlepszy 
jetnia Margo Epper. z obrazów mistrza. Dla dobra 
de 1 dubluje wszyst kultury narodowej bohater 
| brawurowej jazdy podlega ustawie o ochronie 
WIdGGrRE! na ekranie zabytków t jest wystawiany w 

mużeuin. Ponieważ obrazem 
KO SZEZE p interesuje się żywo zagranica, 
idmuchy wichru na nieszczęśliwiec must wędrować 
" po czołowych galeriach świata, 
z każdym dniem zyskując w 
cenie. Rzecz kończy się pro- 
cesem sądowym i sporem 0 
autentyczność obrazów, które 
pojawiły się na plecach nowo 
narodzónych bliźniąt — dzieci 
bohatera. 


ysiąc dolarów tygo- 
* (upadki z konia, 
iera 2 tysiące dola- 
orek, które dubluje. 
M razu nie pojawiła 


Tylko bez rozgłosu 
nne Woodward i Paul Newman 


DRUGIEJ STRONIE KAMERY 


większył kadrę amerykańskich reżyserów, jest czterdzie- 
ilizując swój pierwszy film „A Jest of God” (Boży żart), 
'ezultatu, unikał wszelkiego rozgłosu. Przed kilku laty 
Joanne Woodward, prawa autorskie powieści Margaret 
st trzydziestopięcioletnia nauczycielka z amerykańskiej 
zeciwko jednostajnemu życiu u boku swej despotycznej 
5ry — choć kończy się nieszczęśliwie — pozostanie dla 
nieniem. 

istorię jako studium psychologiczne, mocno osadzone 
łówną rolę powierzył Joanne Woodward i niemal cały 
lego miasteczka w stanie Connecticut, nieopodal swej, 
jego debiutu reżyserskiego z dużym zainteresowaniem. 


UCZYĆ SIĘ! 


Producenct angiosascy, angażu- 
jąc popularnych aktorów fran- 
cuskich lub włoskich, coraz częś- 
ciej wymagają od nich biegłej 
znajomości języka angielskiego. 
Dubbingowanie ról jest bowiem 
ostatnio praktykowane coraz rza- 
dziej, zwłaszcza gdy chodzi o 
gwiazdy, których brzmienie gło- 
su widzowie doskonale znają. 

Okazuje się jednak, że nie 
wszyscy aktorzy mają ochotę u- 
czyć się angielskiego. Jean-Paul 
Belmondo mógł już przed dwoma 
laty wystąpić w hollywoodzkim 
filmie, ale gdy producenci prze- 
konali się, że jego angielszczyzna 
jest fatalna — zrezygnowali z 
pertraktacji. 

Podobna historia zdarzyła się 
Marcello Mastrotanniemu, którego 
ominęło kilka bardzo korzyst- 
nych kontraktów. Mastroianni już 
dwa razy zabierał się do naukt, 
ale za każdym razem szybko re- 
zygnował. Jego nauczyciele twier- 
dzili, że jest skończonym leniem. 
Ambicja wzięła jednak górę, kie- 
dy Mastroianni otrzymał propo- 


zycję objęcia głównej roli w an- 
gielskiej komedii „Diamenty na 
śniadanie”. Zachęciło go to, że 
ma grać potomka rosyjskich ksią- 
żąt na emigracji i że jego zły 
akcent angielski mógłby być do- 
datkowym elementem  komicz- 
nym. Mastroianni wziął się ostro 
do nauki t przed kilku tygodnia- 
mt zjawił się na planie w jednym 
z angielskich ateliers. Jego dn- 
glelski okazat stę do przyjęcia, 
„rosyjski akcent" brzmiał zabaw- 
nie — zdjęcia przebiegały spraw- 
nie. 

Główny wątek komedit rozgry- 
wa się wokół otwartej w Londy- 
nie wystawy zabytków starej 
sztukt rosyjskiej, wśród których 
znajdują się carskie klejnoty ko- 
ronne, należące niegdyś do przod- 
ków bohatera. Rozpalają ona ja- 
go wyobraźnię do tego stopnia, 
że chce wejść w ich posiadanie. 
i marzy mu stę, że jest Borysem 
Godunowem, to znów burłakiem 
znad Wołgi.  Partnerką Mastro- 
tanniego jest Rita Tushingham. 


TERRY FARROW 


Nie tylko po włosku 


Marcello Mastroianni i Rita 
Tushingham 


Tylko w wyobraźni 
Mastrolanni jako burłak 


s 


rzywykliśmy wszelkie okazje pre- 
zentowania naszych filmów za 
granicą uznawać za wydarzenia. 
Raz są to ważne imprezy kultu- 
ralne, innym znów razem — han- 
dlowe, także nie bez znaczenia. 
Przeglądając jednak listę obecności nasze- 
go filmu poza krajem, trudno ustrzec się re- 
fleksji i pytania: jak nas widzą za granicą? 
Jak przedstawiliśmy się światu w minionym 
1967 roku? 


* 


Różnorodne prezentacje zagraniczne na- 
szych filmów można z grubsza podzielić na 
kilka rodzajów: imprezy w rodzaju „dni”, 
„tygodni” i „przeglądów” — urządzane auto- 
nomicznie albo jako część większych obcho- 
dów poświęconych kulturze polskiej; uro- 
czyste premiery bardziej znaczących fil- 
mów; projekcje festiwalowe (które w tych 
rozważaniach pomijam, ze względu na ich 
jednorazowy najczęściej i specjalny charak- 
ter) oraz w ogóle wyświetlanie polskich 
filmów kupionych przez zagranicznych dy- 
strybutorów. 


W sumie okazji jest wiele. Na ekranach 
świata wyświetla się polskie filmy, zreali- 
zowane w różnych latach, nowsze, starsze... 
Właśnie. Kilkanaście najbardziej reprezenta- 
tywnych imprez zagranicznych ubiegłego ro- 
ku, mających przedstawić aktualny stan na- 
szego filmu — obeszło się w ogóle bez pozycji 
najświeższych, które w roku 1967 weszły na 
ekrany. Z dwudziestu filmów premierowych 
zaledwie siedem było pokazanych za granicą: 
„Bokser” (4), „Sublokator” (3), „Westerplat- 
te” (3), „Gdzie jest trzeci król?” (2), „Jowi- 
ta” (2), „Małżeństwo z rozsądku” (1), „Ścia- 
na czarownic” (1). Wybór niektórych z wy- 
mienionych tu tytułów zastanawia; chyba 
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Ewa Krzyżewska w „Popiele i diamencie” 


nie było czym się chwalić. Ale z drugiej 
strony — niewiele też przeoczono. 
* 

Ten dość wyraźnie rysujący się obraz wy- 
ostrza jeszcze lista filmów sprzedanych w 
pierwszym półroczu 1967 roku. Otóż w tym 
okresie „Film Polski” sprzedał za granicę 


55 filmów fabularnych i 227 krótkometrażo- 
wych. Największym powodzeniem cieszyły 
się filmy telewizyjne i zrealizowana rok 
wcześniej „Bariera”. W pierwszej siódemce 
jedynie „Małżeństwo z rozsądku” reprezen- 
tuje produkcję 1967 roku. Wśród pójedyn- 
czych sprzedanych pozycji znalazły się zresz- 
tą i „Gdzie jest trzeci król?”, „Mocne ude- 
rzenie”, „Bokser”, „Cała naprzód”, „Morder- 


ca zostawia ślad", „Sami swot”, „Subloka- 
tor”, „Westerplatte”, „Powrót na ziemię”. 
* 

A „dni*, „tygodnie” 4 „przeglądy” prze- 
cież się odbywają, festiwali na świecie co- 
raz więcej, dystrybutorzy zagraniczni pene- 
trują rynki, a „Film Polski” wykonuje plan 
eksportu w 100,1 procenta (za pierwsze pół- 
rocze). Co więc pokazujemy, czym handlu- 
jemy? Oczywiście pokazujemy filmy krót- 
kometrażowe, handlujemy filmami krótko- 
metrażowymi. O tym wiedzą wszyscy. 

Sięgnijmy znów do wykazów. W 1967 ro- 
ku, podczas Tygodnia Filmów Polskich w 
Wiedniu, pokazywano m. in. _ „Eroikę”, 
„Ostatni dzień lata”, „Jak być kochaną”; 
w Pradze i w Bratysławie — „Eroikę” i „Za- 
duszki”, w La Chaux de Fonds — „Zezo- 
wate szczęście”, „Pasażerkę” i filmy Sko- 
limowskiego; w Rabacie — „Zezowate 
szczęście”, „Jak być kochaną”, „Matkę Jo- 
annę od Aniołów” i „Piątkę z ulicy Bar- 
skiej”; w Tunisie — „Zezowate szczęście”; 
w Leiden — „Piątkę z ulicy Barskiej”, „Ka- 
nał”, „Samsona”, „Ostatni dzień lata”, „Cień”, 
„Trzy kroki po ziemi”; w ZSRR i w Finlan- 
dil — „Faraona”; w Caracas —  „Eroikę 
„Ewa chce spać”, „Człowieka na torze”, 
„Prawdziwy koniec wielkiej wojny”, „Jak 
być kochaną”. 

To oczywiście wybrane imprezy i wybra- 
ne filmy. Oprócz nich były inne. Ale sięg- 
nąwszy znów do listy eksportowej za pierw- 
sze półrocze 1967, raz po raz widzimy pow- 
tarzające się tytuły: „Zaduszki”, „Pasażer- 
ka”, „Salto”, „Popiół i diament”, latka Jo- 
anna od Aniołów”, „Pociąg”, „Eroica”, „Po- 
kolenie”, „Prawdziwy koniec wielkiej woj- 
ny”, „Człowiek na torze”, „Zezowate szczę: 
cie” — i filmy Skolimowskiego. A wię 
„szkoła polska”, filmy uznanych mistrzów: 
Munka, Wajdy, Kawalerowicza, Forda, z 
młodych — Skolimowskiego. E. S-W. 


Jest to podwójny debiut: 
Krzysztofa Zanussiego. 


Gdyby wszedł tutaj ktoś z 
zawiązanymi oczyma, czułby się 
po zdjęciu opaski jak intruż 
wprowadzony do obcego mie- 


szkania. Dopiero obecność lamp 
atelierowych zamiast sufitu, uś- 
wiadomiłaby mu, że to dekora- 
cia filmowa. Różni ją od innych 


to, że stoją wszystkie Ścian; 
żadnej się nie usuwa, aby ułai 
wić jazdę kamerze. 

Praca jest za to trudniejsza. 
Drugi operator Franciszek Ką- 
dziołka udaje wózek z kame- 
rą, a operator Jerzy Wójcik — 
kierowcę, który go prowadzi. 
Gdyby kamera była lekka, wie- 


grupy z „Pokolenia 1968”, 


logodzinne biegi obu operato- 
rów może nie byłyby dla nich 
udręką. Proste i ukośne pano- 
ramy, wykonywane ręcznie, na- 
leżą przy tym do najtrudniej 
szych. Tych zdjęć nie udałoby 
się jednak wykonać innym spo- 
sobem; trzeba by specjalnie 
skonstruować mały zwrotny 
wózek. Każdy kadr musi tu 
być tak samo precyzyjny, jak 
ze statywu. Zdjęcia w tej  sce- 
nie mają oddawać nastrój ner- 
wowości i pośpiechu właściciela 
mieszkania — urzędnika Koz- 
łowskiego, bohatera filmu. Sce- 
nograf Tadeusz Wybult „przy- 
dzielił” mu w hali warszaw- 
skiej wytwórni dwa pokoje z 
kuchnią i łazienką, o łącznej 
powierzchni 60 metrów kwadra- 
towych. 

Tego urzędnika (postać jakby 
z Brandysowskiego „Sposobu 


bycia”) gra Piotr Pawłowski. 
Półgodzinny film telewizyjny 
„Twarzą w twarz” ukaże trzy 


kwadranse jego życia — pewne- 
go jesiennego _ ranka przed 
pójściem do pracy. Wstał tego 
dnia jak zwykle, zbudził żonę 
(którą gra Justyna Kreczmaro- 
wa), wypił herbatę, wypuścił 
psa. Kozłowski _ poruszał się 
szybko, choć kezmyślnie wśród 
antycznych mebli i nowoczes- 
nych, niegustownych przedmio- 
tów codziennego użytku. W ła- 
zience rozpoczął golenie. Nagle, 
w lusterku dostrzegł za oknem 
(na wysokości siódmego  pię- 
tra) uczepionego muru męż- 
czyznę, zbiega, którego uciecz- 
kę zauważył wcześniej z po- 
koju. Mimo to urzędnik kon- 
tynuował swoje codzienne czyn- 
ności, obojętnie, mechanicznie. 
Nie przeżył nawet rozterki czy 


udzielić pomocy, nie zawahał 
się ani na moment. 

— Kiedy bohater, którego 
gram — mówi Piotr Pawłowski 


"| 


CIANA ŚMIERCI? 


Poniżej zamieszczamy reportaż z realizacji filmu „Twarzą w t , 
nowego zespołu TOR oraz młodego reżysera 

Należy on do 

© której pisaliśmy w nr 51/52 z ub. roku. 


Obserwator 
Piotr Pawłowski 


— staje przed decyzją, wybie- 


ra własną wygodę. Nie chce 
stracić spokoju, do którego 
przywykł. Nie chce zrezygno- 


wać ze swojego pustego Życia. 

Co stanie się ze zbiegiem — 
zobaczymy na ekranie, Film 
ukaże jego niebezpieczną drogę, 
ukaże też niepokój urzędnika. 
Kamera po to właśnie wykonuje 
piruety, aby opowiedzieć wszy= 
stko jak najbardziej sugestyw- 
nie. Ale na te trudne zdjęcia 
przyznano ekipie zaledwie jede- 
naści dni i tyle taśmy, co dla 
wywiadu telewizyjnego. 

A jednak zdjęcia ukończono 
w terminie. Długi bieg po da- 
chach i wspinaczkę zagrał doś- 
wiadczony alpinista z warszaw- 
skiego Klubu Wysokogórskiego, 
inżynier Maria Andrzej Zawa- 
da, bo realizacja tych scen „za 
oknem” odbywała się nie w 
wytwórni, lecz rzeczywiście za 
oknem pewnego domu war- 
szawskiego, pomiędzy piętrem 
siódmym a ósmym. Krzysztof 
Zanussi nie lubi makiet ani 
zafałszowanej grozy. Wymaga 
autentycznej atmosfery podczas 
realizacji. Długo szukano odpo- 

iedniego gmachu, Bezskutecz- 
nie. Wydawało się nawet, że 
trzeba będzie zmienić koncep- 
cję pościgu.  Pomogli jednak 
znawcy warszawskich szczytów: 
kominiarze. Oni to wskazali 
budynek przy ulicy Marszał- 
kowskiej, z podwórzem jak 
studnia, obudowanym murami 
domów. 

Kierownictwo produkcji opra- 
cowało osobny scenopis zabez- 
pieczenia, a specjalistyczna 
spółdzielnia pracy _ „Elektro- 
moc” wykonała rynny, klamry 
w murze, anteny, piorunochron. 
Dla przyjęcia prac powołano 
dwu konsultantów: z Klubu 
Wysokocórskiego i z cyrku. 
Wspólnie analizowano sposoby 
przejścia, gwarantujące bezpie- 
Cczeństwo aktorowi i operatorom. 
Zaangażowano do  zabezpiecze- 
nia pięciu alpinistów. Ani se- 
kundy nie spędził Maria An- 
drzej Zawada na tej ścianie — 
nieubezpieczony. A jednak peł- 
ne napięcia były to chwile na 
planie. Wymagające wielkiej 
odwagi i bezgranicznego zaufa- 
nia . wszystkich do wszystkich. 
I także — braku obojętności, 
aby można było zrealizować tę 
opowieść o ludzkiej oboietnośri. 

KRYSTYNA GARBIEŃ 
Zdjęcia: Jan Hesse 


11 


WYROK 


NA 


W GRECJI? 


Grecja produkuje rocznie ponad 120 fllmów, więcej 
niż np. Francja. Większość komercyjnej produkcji znaj- 
duje się w ręku dwóch potentatów, którzy kontrolują 


także sieć dystrybucyjną 


w kraju, uniemożliwiając 


wyświetlanie filmów zrealizowanych przez producen- 
tów niezależnych. Państwo nie udziela praktycznie żad- 
nej pomocy filmowcom. Tylko jeden film grecki rocz- 
nie, wybrany przez komisję rządową, otrzymuje do- 
tację i zostaje specjalnie zalecony do rozpowszechnia- 
nia. Powstawanie filmów problemowych uniemożliwia 
zarówno cenzura oficjalna, jak też autocenzura produ- 
centów, odrzucających wszelkie tematy polityczne. Mi- 
mo tych trudnych warunków, w ostatnich latach za- 
częły pojawiać się filmy, które krytycy zachodni byli 
skłonni uważać za początek „nowej fali” w filmie 


greckim. 


|dy uczuciowe młodego na- 


„NOWE KINO” 


to w pierwszym rzędzie 
dokument społeczny o nę- 
dzy zmuszającej do porzu- 
cenia ojczyzny, szukania 
pracy za morzem, aż w 
Australii... 


Robert Manthoulis chciał 
stworzyć w filmie „Oko w 
oko” satyrę społeczno-po- 
lityczną. Pokazał przygo- 


uczyciela języka  angiel- 
skiego, udzielającego pry- 
watnych lekcji dziewczy-| 
nie z „dobrego domu”. Jest 
on najpierw obiektem za- 
lotów panny, potem jej 
matki, ma w sobie coś z 
mitomana. Komedia ta, 
zrealizowana błyskotliwie, 
z dużym poczuciem humo- 
ru, zamienia się chwilami 
w gryzącą satyrę. Reżyser| 
konfrontuje stosunki w 
mieszczańskiej _ rodzinie, 
snobizm, pogardę wobec 
nauczyciela — z szerszym 
kontekstel wydarzeniami | 
politycznymi, manifestacja- 
mi na ulicach, gdy król| 
siłą zmusza demokratyczny 
rząd Papandreu do ustą- 
pienia. Film doskonale u- 
kazał ówczesną atmosferę 
społeczną i polityczną. Nie 
muszę dodawać, że autor 
postanowił nie wracać do 
ojczyzny po _ przewrocie 
kwietniowym. 


Na tym samym pozio- 


Kwietniowy zamach i rządy junty wojskowej poło- 
żyły w roku ubiegłym kres usiłowaniom młodych fil- 
mowców. Co zdołali osiągnąć? Krytyk francuski Marcel 


Martii 


ilm grecki, jak 
mi się wydaje, 
ewoluuje  po- 
między dwoma 
biegunami, zaś 
każdy z tych 
biegunów  po- 
siada trwałe korzenie w 
wielowiekowej tradycji li- 
terackiej i greckiej men- 
talności. Z jednej strony 
mamy epopeję i tragedię, 
z drugiej sielankę i 
poetyckość. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że tragedia nie 
jest znów tak bardzo dale- 
ka od melodramatu i wie- 
lu realizatorom nie udaje 
sie uniknąć tej pułapki. A 
jeśli chodzi o sielanke, to 
większość _ komercjalnych 
filmów posługuje się jej 
zasadniczym elementem — 
erotyzmem w _ sposób 
wręcz wulgarny. Niezmier- 
nie rzadko udaie sie twór- 
com, tak jak' Koundoroso- 
wi w „Małych „Afrodytach”, 
przekształcenie erotyzmu w 
delikatną poezję. 

Pomiedzy owymi dwoma 
biegunami można umieścić 
nurt realistyczny, zwiżąza- 
ny z tradycją ludową i po- 
pulistyczną; są tu widocz-- 
ne wpływy włoskiego neo- 
realizmu. 

Sądzę jednak, że definio- 
wanie wspólnych zainte- 
resowań i tendencji nowe- 
go pokolenia greckich rea- 
lizatorów jest niemożliwe. 
Jeśli istniała w filmie 
greckim „nowa fala”, to 
przejawy jej istnienia były 
raczej sporadyczne, a trud- 
ności materialne niwelo- 
wały poczucie przvnależ 
ności do jednej określonej 
grupy. Nie da sie też spre- 
cyzować i vstalić przyczyn. 
jakie złożyły się na nie- 
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współpracownik tygodnika „Les Lettres Fran- 
próbuje dać odpowiedź na to pytanie. 


spodziewany rozkwit mło- 
dego kina w roku 1966. 
Niemniej jednak wydało 
ono kilka dzieł naprawdę 
wartościowych. 

Na pierwszym miejscu 
wymieniłbym dwa filmy 
prezentowane na ostatnim 
festiwalu w Hyćres: „Aż 
do statku” pierwszy 
film Alexisa Damianosa 
(nagroda za najlepszy film 
zagraniczny) i „Oko w oko” 
Roberta Manthoulisa. Da- 
mianos, znany w Grecji 
aktor i reżyser teatralny, 
zadebiutował filmem, któ- 
ry można nazwać typowo 
greckim tyle w nim 
gwałtowności i sensualiz- 
mu. Film cierpi na pewien 
brak jednolitości — pow- 
stał w oparciu o dwa opo- 
wiadania literackie i lu- 
dową piosenkę; trzon fa- 
bularny stanowi wędrów- 
ka człowieka, który opusz- 
cza rodzinne góry i podą- 
ża nad morze — „aż do 
statku”, który zawiezie go 
do Australii. Element me- 
lodramatyzmu jest w tym 
filmie jakby uszlachetnio- 
ny szczerością i 
nieznością. Nie ma tu żad- 
nej checi przypodobania 
sie publiczności ani też 
łatwego erotyzmu czy sen- 
tymentalizmu.  Zadziwia 
temperament w realistycz- 
nym opisie środowiska i 
postaci (sam reżyser bar- 
*z0 przekonywająco gra 
główną rolę), prawdziwie 
poetyckie _ potraktowanie 
greckiego pejzażu, atmosfe- 
rv. światła. a jednocześnie 
jaskrawy naturalizm przy- 
wwodzacy na myśl „Opęta- 
nie” Viscontiego. „Aż do 
stątku” to nie tylko utwór 
o dużym ładunku poezji, 


sponta- | 


mie, co dwa poprzedni: 


jest film „Wycieczka” Ta- 
kisa Kanellopusa, jednego 
z najbardziej interesują- 
cych twórców młodego po- 
kolenia. Chodzi tu_o poe- 
tycką  ewokację wojny. 
Podoficer jest kochankiem 
żony swego kapitana. De- 
cyduje się na dezercję, a- 
by razem z ukochaną ko- 
bietą szukać schronienia za 
granicą. Film jest bardzo 
hermetyczny, trudny; reży- 
ser tworzy niezwykły, fa- 
scynujący rytm, korzysta 
ze statycznych możliwości 
kamery, zadziwiająco 0- 
czyszcza obraz ze zbędnych 
elementów. Nie jest to e- 
stetyzm, ale udana próba 


|stworzenia bardzo osobiste- 


go języka filmowego. 
Interesującą pozycją, 
związaną tematycznie z o- 
kupacją, jest też „Światło 
w oczy” Panosa Glyco- 
phrydisa. Wśród trzydziestu 
zakładników, których cze- 
ka rozstrzelanie w odwet 
za śmierć niemieckiego 
żołnierza, znajdują się 
trzej synowie starego chło- 
pa. Oficer niemiecki zga- 
dza się darować życie jed- 
nemu z synów — pod wa- 
runkiem, że sam ojciec do- 
kona wyboru, Starzec tra- 
ci zmysły; o świcie Niem- 
cy dokonują egzekucji 
wszystkich trzydziestu za- 
kładników. . Dramatyczna 
sytuacja zawierała niemało 


Nie chce powrócić 
Melina Mercouri 


pułapek _ melodramatycz- 
nych, ale reżyser zdołał ich 
uniknąć, traktując temat 
ze zdumiewającą oszczęd- 
nością środków i z auten- 
tyzmem. 

Wspomnieć należy jesz- 
cze film Dinosa Katsuridi- 
sa „Krótki antrakt” oraz 
debiut absolwentki pary- 
skiego IDHEC-u, Miki Za- 
kharopulos — „Daphnis i 
Chloe 1966”. W krótkim 
metrażu godne uwagi są 
przede wszystkim „List z 
Charleroi” Lambrosa Lia- 
ropulosa — o sytuacji ro- 
botników greckich w Bel- 
gii — oraz polemiczny do- 
kument utrzymany w for- 
mie pamfletu — „750 ty- 
sięcy” Alexisa  Grivasa. 
Liczba w tytule oznacza i- 
lość robotników  zmuszo- 
nych do emigracji z Grecji 
w poszukiwaniu pracy. 


Tak więc chwili 
kwietniowego zamachu 
stanu można było skonsta- 
tować narodziny nowego 
ruchu w filmie greckim. 
Co ostanie się z produkc: 
narodowej w nowych, je- 
szcze trudniejszych warun- 
kach społecznych i poli- 
tycznych? 

Czy na nowe kino grec- 
kie wydano wyrok śmier- 
ci? 


w 


MARCEL MARTIN 


Nie chce epatować 
Frangois Truffaut 


Przed premierą „Mężatki w żałobie” 


Daleko od Hollywoodu 


Frangois Truffaut („Czterysta 


batów”, „Jules i Jim”, „Gład- 
ka skóra”, „Fahrenheit 451") 
ukończył przed kilku tygodnia- 
mi realizację swego najnowsze- 
go filmu „Mężatka w żałobie”. 


— Nie lubię — mówi w wy- 
wiadzie dla „Cinema 67” — u- 
dzielać zbyt wielu informacji o 
filmach, które nie są jeszcze 
całkowicie ukończone. Także i 
w wypadku „Mężatki w żało- 
bie” ułożyłem specjalnie na u- 
żytek prasy scenariusz dość da- 
leki od tego, co widzowie zo- 
baczą na ekranie. Filmy, o któ- 
rych mówi się zbyt dużo w o- 
kresie ich realizacji, wydają 
się potem, już w kinach, nieco 
wyblakłe, e 

Najogólniej — w moim fil- 
mie chodzi o kobietę, która już 
w dzień swego ślubu zostaje 
wdową. Odwiedza ludzi, którzy 
byli bliscy lub związani z jej 
mężem. Mamy tu więc jedną 
kobietę i sześciu mężczyzn (ich 
Tole grają: Claude Rich, Jean- 
Claude Brialy, Michel Bouquet, 
Michel Longdale, Daniel Bou- 
langer i Charles Denner). Jest 
to zresztą film dziewiczy'i nie- 
winny, pozbawiony nawet 
nego pocałunku. Podobnie 
w _ „Strzelajcie do  pianisti 
posłużyłem się tematem i wąt- 
kami charakterystycznymi dla 
filmu amerykańskiego, traktu- 
jąc je w duchu eurorejskim. 
Tak samo jak w filmie „Fah- 
renheit 451”, tło akcji nie zo- 
stało wyraźnie sprecyzowane, 
nie ma żadnych wskazówek czy 
cała ta historia rozgrywa się 
we Francji. Jest to film roz- 
rywkowy 0 charakterze dość 
abstrakcyjnym — coś co na- 
zwałbym Disneyem dla doros- 
łych. 

Mój nowy film opiera się na 
książce, którą czytałem już po 


wyzwoleniu, chyba w roku 
1946. Wyciągnąłem ją z półki 
mojej matki, która pochłaniała 
namiętnie wszystkie  „czarne” 
powieści amerykańskie. Wiele 
scen wryło mi się w pamięć z 
ogromną wyrazistością. Opowie- 
działem je Jeanne Moreau i 
wraz z nią odszukałem książkę, 
której tytułu mie pamiętałem. 
Okazało się jednak, że prawa 
autorskie należały już do a- 
merykańskiego realizatora AL 
Bartlett. Mimo to wraz ze sce- 
narzystą Jean-Louis Richardem 
zabraliśmy się do pracy nad 
adaptacją. Zmieniliśmy zakoń- 
czenie, które wydawało nam się 
zbyt ciężkie; wymyśliliśmy bar- 
dziej nieoczekiwany, zaskakują- 
cy finał. Po tych wstępnych 
pracach „konstrukcyjnych”, roz- 
poczęliśmy długie negocjacje, 
aby odkupić prawa autorskie od 
Al Bartletta, od wytwórni Se- 
wenth Art a także od samego 
autora powieści, Williama Irisha. 
W końcu osiągnęliśmy cel. Te- 
raz pozostaje mi tylko czekać 
głosów w rodzaju: „Można za- 
dawać sobie pytanie po co Truf- 
faut szukał podobnego tematu”. 

Istniało jednak wiele powo- 
dów, które zachęcały mnie do 
podjęcia prac nad adaptacją 
książki Irisha, Chciałem przede 
wszystkim znów — zrealizować 
film z Jeanne Moreau, ale 
wierzając jej rolę, która róż 
łaby się od kreacji w komedii 
„Jules i Jim”. W  „Mężatce” 
Jeanne Moreau jest symbolem. 
To ona prowadzi nas kolejno od 
jednego bohatera do następne- 
go. Jest kimś w rodzaju me- 
dium, któremu zwierzają się 
bohaterowie. Ta konstrukcja by- 
ła koniecznością, ponieważ każ- 
dy z mężczyzn pojawia się na 
ekranie jedynie w ciągu kwad- 
ransa i w tym czasie musi zama- 
nifestować swe fizyczne istnie- 


AB 


kiedy czytałem recenzje, wszyscy 
krytycy mówili o dyskrecji, sub- 
telności, ściszonym tonie. Za 
każdym razem opinie te zdumie- 
wały mnie. Myślę, że wreszcie 
teraz, kiedy w każdej rolce taś- 
my są jakieś dramatyczne wy- 
darzenia, nie będzie się juź mó- 
wiło o półtonach, 


Sądzę natomiast, że krytyka 
nie powstrzyma się od zazna- 
czenia wpływów hitchcockow- 
skich, a to z powodu cyklu wy- 
wiadów 2 Hitchcockiem, które 
niedawno opublikowałem. Ja 
sam natomiast widzę więcej 
tych wpływów w moich po- 


przednich filmach: „Fahrenheit 
451”, a zwłaszcza — w „Gład- 
kiej skórze”. 

Kiedy ukończyliśmy „pracę 
nad _ scenariuszem, wydawał 


nam się on bardzo jasny, 
giczny, pozbawiony  dwuznac: 
ności. Ale w czasie 
sam nie wiem w jaki sposób, 
wkradło się do niego coś nie- 
oczekiwanego. 


„ Realizacja nie jest przedłu- 
żeniem procesu pisania. Kiedy 
kręcę film, nie zależy mi na 
tym, aby wstrząsnąć” publi- 
cznością, panować nad nią, za- 
pędzić ją w kąt. 


Renoir w swych  czterdzie- 
stu filmach nigdy nie pokazał 
niczego, co byłoby odrażające. 
Nawet wielki Dalban w „To- 
nim” jest rozkoszny, kiedy ob- 
gaduje swą żonę. Myślę, że 
właśnie na tym, świadomie lub 
mniej świadomie, polega euro- 
rejski sposób realizacji filmów. 
W gruncie rzeczy jesteśmy da- 
lecy od Hollywoodu, mimo że 
zerkamy w jego stronę. Kiedy 
realizujemy nasze filmy, oży- 


Chce być symbolem 
Jeanne Moreau 


nie, widz musi go poznać. Tym- 
czasem Moreau jest obecna od 
początku aż do końca. 
Podjąłem ten temat również 
„że zawsze wydawało mi 
, iż moje filmy są bogate w 
akcję, wydarzenia, a tymczasem, 


wia. nas uczucie, które można 
by określić następująco: „Nie 
starajmy się udawać przed pu- 
blicznością, że uczestniczy ona 
w procesie realizacji”. 


opr. MOL 


13 


13 STYCZNIA 1943 


CHARLIE 
I JEGO SIOSTRZENICA 


Kiedy 13 stycznia 1943 roku, przed dwu- 
dziestu pięciu laty, ukazał się na amerykań- 
skich ekranach nowy film reżyserii Alfreda 
Hitchcocka „W cieniu podejrzenia”, cała pra- 
sa fachowa i niefachowa uderzyła zgodnie w 
triumfalne puzony i bębny. Hollywoodzki 
„Film Daily” przepowiadał, że będzie to suk- 
ces kasowy jakich mało, a nowojerscy kryty- 
cy rozpisywali się długo i mądrze o stylu mi- 
strza, Film zdobył sobie powszechne uznanie, 
a proroctwa o jego komercyjnym powodzeniu 
sprawdziły się z nawiązką. W wielkich i ma- 
łych miastach, w drogich i tanich kinach, 
sensacyjny dramat „W cieniu podejrzenia” 
cieszył się wszędzie i zawsze ogromnym po- 
wodzeniem. Widzom przypadła do smaku hi- 
storia miastowego bywalca, czarującego Char- 
lie, i jego siostrzenicy, skromnej, prowincjo- 
nalnej panienki, nazwanej na jego cześć 
również Charlie, 

Męski Charlie i kobieca Charlie — uoso- 
bienie zbrodni i symbol naiwnej dobroci, 
odwieczna wałka sił zła i dobra, rozgrywa- 
jąca się na idylicznym, spokojnym tle e 
Steczka Santa Rosa w północnej Kalifornii 
— bank, biblioteka, długie rzędy bliź: 
czych jednorodzinnych domów, szkoła i 
cja kolejowa — życie uregulowane, senne i 
nudne, płynące w niezakłóconym rytmie po- 
wtarzających się codziennie zajęć, spotkań i 
słów. O innym romantycznym świecie ma- 
rzy szesnastoletnia czy  siedemnasto'etaia 
córka bankowego”kasjera, ładna i wiośnia- 
na Charlie. Wyobraża sobie, że jedyną oso- 
by, która może pomóc jej w wyrwaniu się 
z Santa Rosa, jest ubóstwiany i daleki, od 
lat przebywający w Nowym Jorku, wuj 
Charlie. Czyżby ów ideał czytał w myśli 


swej imienniczki? Niespodziewanie zjawia 
się w odwiedziny, przywożąc ze sobą wiew 
wielkiego Świata, wspaniałe prezenty 
mroczną tajemnicę — tajemnicę swego ŻY 

a i bogactwa. Jedyną osobą, która' zdołała 
sekret przeniknąć, płacąc za to niemalże 
własnym życiem, jest właśnie kobieca Char- 
lie. Jej tylko jednej udało się odkryć, że uko- 
chany wuj jest wielckrotnym mo-dercą. Tyl- 
ko ona wie, że czarujący Charlie chciał ją 
zabić, gdy wydała się mu niebezpieczna. Dla 
innych członków rodziny i dla wszystkich 
mieszkańców miasteczka — przybysz z da- 
lekich stron, który ginie w tragicznym 
padku kolejowym, pozostaje człowiekiem 
szlachetnym, dobroczyńcą i filantropem, 

Alfred Hitchcock bardzo sobie ceni „W 
cieniu podejrzenia”, uważając, że właśnie w 
tym filmie udało mu się wyrazić prawdę na 
ekranie. „Jest to utwór realistyczny, zarów- 
no psychologicznie, jak socjologicznie — po- 
wiedział w jednym ze swoich wywiadów. — 
Oczywiście w specyficznej dla mnie kon- 
wencji dramatycznego humoru. Cenną po- 
moc okażał mi świetny pisarz Thornton Wil- 
der, współautor scenariusza, dlatego wszyst- 
ko w »W cieniu podejrzenia« mi się podoba: 
napięcie dramatyczne, psychologia, charak- 
tery, środowisko! To solidny, bardzo solidny 
film". 

Tyle sam autor o swoim dziele. Nieczęsto 
się zdarza słyszeć tak entuzjastyczną opinię, 
wygłaszaną przez twórcę o własnej arty- 
stycznej przeszłości, ale Hitchcock ma rację 
i byłoby minoderią z jego strony doszukiwa- 
nie się wad i skaz. To, co stworzył w 1943 
roku, jest w istocie czymś ogromnie solid- 
nym, a jak na nietrwały świat ce'uloidowej 
taśmy, również czymś bardzo trwatym. Po- 
stacie występujące na ekranie są nie tvlko 
wiarygodne, ala także interesujące. zwłasz- 
cza morderca Charlie, zagrany przez Josepha 
Cottena. który nie ma w sobie nic z popular- 
nego filmowego amanta. Reżyser nie stara 
się być moralizatorem, nie potępia i nie są- 
dzi, wręcz przeciwnie — pozostawia widzom 
prawo do wynaidywania oXoliczności łago- 
dzących. W odróżnieniu od wielu innych, 
wcześniejszych i późniejszych filmów Hitch- 
cocka, „W cieniu podejrzenia” wnosi wsale 
poważny ładunek etycznych i psychologicz- 
nych rozważań. „Nie wszvscy złoczyńcy są 
czarni i nie wszyscy bohaterowie biali, szary 
kolor jest w świecie wszechobecny” — mówi 
Hitchcock. 


Wielką zaletą filmu jest obraz środowiska. 
Zdjęcia plenerowe robione były w auten- 
tycznym kalifornijskim miasteczku Santa 
Rosa, a nie na terenach przyatelie-owych w 
Los Angeles. Starannie dobrani aktorzy do- 
brze czują się w skórze kalifornijski 
wźncjuszy. Świetnie wy: 
£iego planu, zwłaszcza log, tło banalnych 
rozmów. Wydaje się. że reżyserowi pomógł 
tu Thornton Wilder. Jego doświadczenia tea- 
tra'ne przydały się w filmcwej prób'e stwo- 
rzenia autentycznej, dokumentalnej. w'ernej 
środowiskowej ramy. Film „W cieniu podej- 
rzenia” świeci dziś swoje dwudziestopięrio- 
letnie urodziny. Jak na miary czasu obo- 
wiązujące w kinie, wiek to dostojny, aby 
nie powiedzieć starczy. Ale wszędzie istnie- 
ją wyjątki. do nich należy opowieść o cza- 
rującym Charlie i jego siostrzenicy. 


Naiwna 
Teresa Wright 


„LOLA (Francja). „Nowojałowy”, z na- 
tury trochę oschły styl, a mimo to delikat- 
na poezja i humor. 


„WALECZNI PRZECIWKO RZYMSKIM 
LEGIONOM" (Rumunia — Francja). W mia- 
rę sprawne operowanie tłumem i powiela- 
nie utartych wzorów gatunku. 


„ANIOŁ ZAGŁADY” (Meksyk). Bunuel 
daje tu baśń ze społecznym morałem, opo- 
Z językiem umiarkowanie rewolu- 
cyjny m. 


„KOPCIUSZEK W POTRZASKU" (Fran- 
cja). Reżyser zapomniał, że „kryminat” wy- 
maga nie mniejszej znajomości życia niż 
najbardziej ambitny dramat moralno-oby- 
czajowy. 


„BŁĘDNE GWIAZDY WIELKIEJ NIE- 
DŹWIEDZICY” (Włochy). Visconti w roku 


1965 artykułuje to, co było kiedyś źródłem 
wielkiej sztuki: ciemność kompleksów i sza- 
leństwo miłości. 


„LETNI DESZCZ" (ZSRR). Ideowa t sty- 
lstyczna kontynuacja poprzedniego filmu 
Chucyjewa „Mam dwadzieścia lat". 


„RONDO* (Jugosławia). Mówi ściszonym 
głosem coś niezmiernie istotnego na temat 
ludzkiej egzystencji. 


„ZAMROŻONE BŁYSKAWICE” (NRD). 


Wólka o V-2, sensacyjne starcia wywiadów, 
konfidentów t sabotażystów. 


Prus 

Byłem przed paroma dniami na pierwszej 
i drugiej serił filmu „Wojna i pokój”. Ma 
ten film wady, jak np. pewne niezbyt po- 
trzebne wydziwiania kamerą — ale mimo 
to byłaby to bardzo ciekawa pozycja. Nie- 
stety zepsuto ją dokumentnie, Po pierwsze 
— przez niedobry, wyblakły kolor Aga czy 
ORWO. Po drugie — przez dubbing. Tak 
się cieszyłem na wielką „rosyjskość” tego 
filmu! A tymczasem wszystkie postacie mó- 
wią po polsku — i to oczywiście burzy 
cały czar „rosyjskości”. 

Dlaczego tak zepsuto ten film? Nie je- 
stem przeciwnikiem dobrego dubbingu i w 
wielu filmach zdaje on świetnie egzamin — 
choćby w „Wyroku w Norymberdze”. Ale 
na miły Bóg — nie w filmach, gdzie język 
dialogów współtworzy atmosferę autentyz- 
mu, podkreśla związek fabuły ze środowi. 
skiem, jego narodowością. A więc np. nie 
w westernach. I nie w „Wojnie i pokoju”, 

JERZY PETERS 
Brzesko 


* 


FILM pisał swego czasu o wyświetlanych 
w Polsce filmach, których kopie zostały 
przygotowane w kraju i które straciły 
przez to wiele ze swych oryginalnych war- 
tości. Chodziło o filmy barwne, głównie o 
„Kwaidan”. 

Niestety, „Kwaidan” nie był wyjątkiem, 
widzialem ostatnio kilka zagranicznych 
filmów barwnych skopiowanych w Polsce. 
Były okropne. Trzeba było godziny, by 
przyzwyczaić się do owej gamy kolorów, 
jakie te filmy prezentowały. Podobno cze- 
kają nas dalsze filmy w ten sposób spre- 
parowane. Dlatego też proponuję wprowa- 
dzenie stałej rubryki pod nazwą: „filmy 
zniszczone przez krajowe wytwórnie kopii 
filmowych”. Na tę listę chciałbym od razu 
zgłosić „Działa Nawarony”. Film świetny, 
ale — prawdę mówiąc — nie do oglądania. 
W czasie projekcji widzi się na ekranie 
tylko dwa kolory: brudno-żóły (piasek, 
ludzkie twarze, brytyjskie mundury) oraz 
brudno-niebiesko-zielony (mundury Wehr- 
machtu, morze, niebo). Takiej ohydy dawno 
nie widziałem: 


S. 0. 
w Warszawa 
(nazwisko i adres znańć redakcji) 


iDZIEMY 
DO KINA 


0BJAZD 


(Otkłonienije) 


Scenariusz: Błaga Di- 
mitrowa 

Reżyseria: Grisza O- 
strowski i Todor Stoja- 
mow 

Zajęcia: Todor Stoja- 


CY „(operator). Subtelna, 
kończącej się dwukrotnym rozstaniem. Nagroda Spe- 
cjalna jury | nagroda FIPRESCI na festiwalu w Mo- 


Muzyka: Miłczo Lew- 


dy MeKenzie — Stewart 

Potrójny debiut: scenarzystki, znanej bułgarskiej Granger, Woodfoot — Lloyd 
poetki, Błagi Dimitrowej, oraz reżyserów Griszy Nolan, Indianka — Debra 
©s'rowskiego (reżyser teatralny) i Todora Stojanowa Paget, Jimmy — Russ Tam- 
poetycka opowieść o miłości Włyn;- PeźiN EO COBEANGA 


jew skwie oraz nagroda za kreację Neweny Kokanowej Santis. 


Wykonawcy: Neda — 
Newena Kokanowa, Bo- 


i nagroda za zdjęcia na festiwalu w Warnie w 1967 r. 


jan — Iwan Andonow. 
W pozostałych rolach 
S. Illiew, K. Paskalewa, 
D. Tonczewa, L. Geliaz- 
kow i D. Markowa, 
Produkcj Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w 
Sofii (Bułgaria) — 1%67. 


Zbigniew 


Dodatek: „Od Hogartha do Turnera”, Scenariusz: 


Nieśmiałek. Realizacja i zdjęcia: Kazimierz Much: 
Komentarz: prof. Jan Białostocki. Produkcja: Wy 
twórnia Filmów Oświatowych w Łodzi 
Barwny reportaż filmowy z wystawy mal 
angielskiego zorganizowanej przez. Brili 

w Muzeum Narodowym w Warszawie. 


1967. 
stwa 
sh Council 


Uwaga! Film jest wyświetlany bez dodat- 
ku krótkometrazowego. 


WIKINGOWIE 


(The Vikings) 


Scenarlusz: (wedlug powieści E. Marshal- 
la): Calder Willingham i Dale Wasserman 

Reżyseria: Richard Fleischer 

Zdjęcia: Jack Cardill 

Muzyka: Mario Nascimbene 

Wykonawcy: Einar — Kirk Douglas, Eric 
— Tony Curtis, Ragnan — Ernest Borgnint 
Morgana — Janet Leigh, Egbert — James 
Donald, ojciec Godwin — Alexander Knox, 
Aella — Frank Thring, Enid — Maxine Aud" 
ley, Kitąla — Eileen Way, Briget — Dandy 
Nichols, Biorn — Perk Buckhoj. 

Produkcja: United Artists (USA) — 1958. 


x 


Barwne, szerokoekranowe widowisko hi- 
storyczne, osnute na modnym w Ameryce 
temacie podbojów Wikingów — nieustraszo- 
nych żeglarzy. którzy na swych wstłych ło. 
dziach docierali ponoć aż do północnych 
wybrzeży dzisiejszej Kanady. 


OSTATNIE 
POLOWANIE 


(The Łast Hunt) 


Scenariusz (według po- 

wieści Miltona Lotta) i re- 

żyseria: Richard Brooks 
Zdjęcia: Russel Harlan 


Muzyka: 
theatrot 


Wykonawcy: Charles Gil- 
son — Robert Taylor, San- 


Ford, Ed Black — Joe De 


Produkcja:  Metro-Gold- 
wyn-Mayer (USA) — 1956. 


sprzeczny z dotychczasową 
tradycją motyw: kompro- 
mitacja mitu „silnego męż- 
<zyzny”. 


Daniele Amti- 


Dodatek: „Aukcja”. Realizacja: Bo- 
w Rybczyński. Współpraca: Sta- 


* w Abrantowicz, Alfreda Czarnec- 
Tak, Kazimierz Mucha i Aleksande! ka ZY act zuRowacą zawor) 
ska, Janusz Kuźniarski, Henryk Huż- 

Barwny, szerokoekranowy. niak, Ewa Ociepa | Jerzy Szawłow- 

western. Interesujący 1 ski. Produkcja: Wytwórnia Filmów 


Dokumentalnych w Warszawie — 1967. 
Reportaż z aukcji koni dla zagranicz- 
nych kontrahentów. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 


— 6 dobry 
b. dobry 


—5 dyskusyjny 


B. Drozdowski 


B. Michałek 


L. Bukowiecki 


J. Eljasiak 
S. Grzelecki 
Z. Kałużyński 
Z. Pitera 

J. Płażewski 


Anioł zagłady 


a 
o 
" 
" 
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QUENTIN DURWARD 


(tytuł oryginalny) 


Scenarlusz (według powieści Waltera Scotta): Robert 
Ardrey | George Froeschel 

Reżyseria: Richard Thorpe 

Zdjęcia: Christopher Challis 

Muzyka: Bronislau Kaper 

Wykonawcy: Quentin Durward — Robert Taylor, Izabe- 
la — Kay Kendall, Ludwik XI — Robert Morley, Hayrod- 
din — George Cole, Charles, książę burgundzki — Alec 
Clunes, hrabia Filip de Creville — Marius Goring, hrabla 
William de La Marck — Duncan Lamont, cygańska tan- 
cerka — Laya Raki, Oliver — Wiltrid Hyde White, Gluck- 
melster — Eric Pohimann, biskup Liege — Harcort Wil- 
liams, hrabia de Dinois — Michael Goodlitfe, książę or- 
leański — John Carson, kardynał Balue — Nicholas Han- 
nen. 

Produkcja: Metro-Goldwyn-Mayer (USA) — 1853. 


Barwny fllm przygodowy według powieści Walter Scot- 
ta. Perypetie młodego szkockiego szlachcica, któremu po- 
wierzono ważną misję we Francji za czasów panowania 
Ludwika XI (XV wiek). 


Rondo 


= 


Protegowany 


Komando 52 


Letni deszcz 


Błędne gwiazdy Wiel- 
kiej Niedźwiedzicy 


Wikingowie 


Dama z tramwaju 


Panie i panowie 


Waleczni przeciw 
rzymskim legionom | 


Quentin Durward 


Dodate| 
ki Arabskiej w kilka dni po konflikcie na Bliskim Wschodzie. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki. Tadeusz 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Bolesiaw Michałek (redaktor 
naczelny), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Eva 'foe- 
plitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. Puławska 61. 
Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub. w. 116. Centrala — 44-40-31 
1 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — w. 113, dział za- 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, J. Hesse, 
J. Lipman, R. Sumik, J. Tarań, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZN: 
Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barran- 
dovie (Czechosłowacja), Woodfall (Anglia), „Cinemonde”, Unifrance 
Film (Francja), United Artists (USA), Lux Vides, Titanus (Włochy), 
VPI, archiwum, 


„Sfinks 67. Realizacja: Janusz Kidawa. Zdjęcia: Ryszard Gole. Produkcta: Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych w Wars'awie — 1967. Rerortaż ze Zjednoczonej Republi- 


FIIM 


TYGODNIK 


Szare kaczątko 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1. Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; póirocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydąwnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr_ 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 6.1.1968 r. 
Nakład 150 000 egz. 
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